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D r o b n e  ogłoszeni* 
M iłow o zL 0.10 — 
dla poszukujących 
p osad zł. 0.05—za sło­
wo drobne o treści 
■latrym ouialnej zł. 
0.12 -• wiersz milim. 
jednoszpaltow y zł. 
^ j 0  — wiersz w ru­
bryce „N a d e s ł  a ne* 
sł. 025— wiersz mili­
m etrow y po kronice 
sŁ 0.40 — Ogłosze­
nia przed tekstem 
w iersz militrowy zł. 
8.50 — Za układ ta­
belaryczny, kombi­

nowany 50 proc. K R A K OWS K I
Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mies. z\ 3*40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3*60 — 
Zamiejscowa zł. 
4’20 — Zagranicą 

zł. 7*00.
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r LUTY i

Sobota
Dziś 27 Aleksandra, Wikt. 
jutro 28 Leadra, Juijana
Dzień trwa w mies ącu 
lutym 9 g. 29 min. — 10 g.

57 minut.

Samorząd krakowski.
Wywiad z poste® M. Koczło wistom.

Kraików  ̂ 27 Lutego.
Odrzucenie przez komisję adm inistracyjną Sej­

m u wniosku o uchwalenie dla K rakow a odrębnej 
ordynacji wyborczej wywołało w prasie k rakow ­
skiej szereg artykułów , przedstaw iających bardzo 
bałam utnie tak  żywotne dla m iasta naszego za­
gadnienie. Oelem uzyskania informacji w tym  kie 
■runku zwróciliśmy się do bawiącego chwilowo w 
K rakow ie posła Kozłowskiego, au to ra  wniosku 
przyjętego w tej kw estji przez komisję adm inistra 
eyjmą i referenta całej spraw y na plenum Sejmu.

—  Muszę przedewszystkiem  wyrazić zdziwienie 
że niektóre dzienniki krakow skie, k tórym  spraw a 
ta  leży tak  bardzo na sercu, nie postarały  się n a ­
w et o au tentyczny tekst mego wniosku, lecz opar 
ły  się na ■— niewiadomo skąd pochodzącym — 
dowolnym  wersecie.

W niosek mój, przyjęty  przez komisję brzmi do­
słownie: „Sejm wzywa rząd, aby na czas przej- 
* •
e ci o w y  7 aż do czasu przeprowadzenia nowych w y­
borów do rady  m iasta K rakow a w porozumieniu 
2  imejsocwema ugnjpowaniiiainil politycznemi prze­
prow adził reorganizację tymczfasowego zarządu 
m iasta przez ścisłe określenie kom petencji jego 
organów 44. Tymczasem niektóre dzienniki opuści­
ły  zw rot o „porozumieniu^ i zastąpiły wyraz.: „or­
ganów 44 słowem: „członków*4, aby  — jak  to uczy­
n iła  „Nowa Reform a44 —  oprzeć na tern właśnie 
słowie cały wywód.

Nasz polityczny punto widzenia, nakazujący 
nam  zająć w te j sprawie takie, a nie inne stano­
wisko, jest jasny. Uważamy za niemożliwe i zia 
niepotrzebną s tra tę  czasu zajmowanie się przez 
k ilka miesięcy debatą nad oTdynacją wyborczą 
dla K rakow a w chwili, gdy po olbrzymich trudno­
ściach dobrnęliśmy nareszcie do dyskusji nad or­
dynacją  wyborczą d la  gmin wiejskich, za k tórą 
w krótce przyjdzie także ordynacja miejska. Kra- 
kow u niewieleby to pomogło, gdyby na parę mie­
sięcy dostał przejściową radę, a naraziłoby na 
Kwotkę uchwalenie ogólnej ustaw y, na k tó rą  cze­
k a  z niecierpliwością cały kiraj.

Nie pochwalam y bynajmniej k roku rządu, któ-. 
ry rozwiązał — zupełnie zresztą legalnie — daw­
ną radę, nie przewidziawszy dobrze trudność i 7 ja­
kie się z tego wyłonią, ale nie uważam y również

Przymierze Grecji i Jugosławji przeciw
r r \  •  •Turcji.

Paryż. (FAT.) 26 bon. WiBK. ,,'Wottma‘tian“ dotno- i cji. RówfrlołGzieśafe zotsital zawarty traktat handlowy 
tsd z Lołcjdyutu, że nńędzy Grecją a Jtigosławją za- przyznający JrugoslaiwyS wisłzefliklie udogodmiŁenfia mai 
Wfairfce już zjoisftalo przymlifeatze o(bcno(n(nje przeciwko Tur- lingi wioidąoej djo Sałoniik i w porcie satonftckiim.

Powstanie przeciw rządowi angorskiemu
w Trircii.

Reriliirn (FAT.) 26 ban. „Vn$s|i!siahe ZeustiuffT(g“ dom|o£ff 
z Kot. jtyr̂ oipoilia: Riudi powstańczy w Arjaitoiji
objął także lokaSnje oiddtz&aiły żajnldiarmiełrjla, które oid-

i
ma^paiją pof?ftudz«ńis|twia crgąr?)3an rządiowym. Sffitafe 
śnKeigî  jafkfiie ąpądły w oediatttr.JLcth (kfnajch utfoudjnjiiajją 
podhód wjojdk rządowych. Radia, gaibiintatcwia rfa po- 
isiiełdtzjetnftu niajdizjwjyctzajinfóm ziaslfcajr̂ wfiialła. się mad środ­
kami purzeciiiw powfetajntii. Izba uchwaliła wysilać de- 
putącj ę ha cfbsmar objęty pofwiajtotfleui. Grupa posłów

ze? stf|rjcfclr)!dt|wfa rządcfwjegoi doaniaga, się ogłaslzeufe 
sitejuu oblężenlia) w Kcr):ftar(tyEnj opoki i w Trapezum- 
dzffe celem z®]p«|bliieżeintLa próbom akcji reakcjtorfłsftów 
w tych mwjfcabh. Zdaai&em kół wtoj^ioiwych potrwią 
sthunfiefi&e porofstfe^a kilka tyglowi, pcrfeiważ teąect 
jes/t bardzo ucłiążISiw# dla opeoiaicyj wojskowych. Od- 
dzMami pojw(s)!ftńcó(w kurdyjskich dowodzą także oh 
fiC€tl:w|lie tuonejctcjy, którzy swjejgo cza)3u zbiegli byli 
do Anglików.

Radek widzi osłabienie Polski.
iMoĵ kiwiai (AW.) Riaideik w „Tizwtofcjajeh  ̂ ponidza 

kwiesjtję sitair|j(wiiis(ka Angljii wjoibec gwtaram̂ cji żajdhod- 
ujlcth gratnfc FoiltslkiL Niajwliąziująic do artykułu Gatmtr^ 
iw „Ob9erver^au, Raldek piigce, że choć Angljia bile 
może pcizlois(tać óbojętr^i w raiziie wojny o gran(łoe 
Potsfcli, to jednak iuftfemya jej wskazują poiwisjtrzymać 
siię od złajelląigiafnliia jaikliichkoffl̂ fiek zobowiązań w| tej 
dizliedztimfse. Aonglja moiże w talkom wypadku postąpić 
siaHeżr)!© eld kco^kretdego ohairalkitetru położedta nilę- 
idfzya (airtedowiego bądź to injterfwieâ iując na korzyść 
Po|3kii przeciw SSSR. bądź też zjącfhołwtując neutral­
ność. Z tym faktem liczyć slię musizą w  BurapiSe

za w skazane, oby Sejm brnął dalej n a  drodze co­
raz dalszych kom plikacji. W  tych w arunkach jedy 
aiem wyjścliem jest utrzym anie zarządu tym cza­
sowego i dołożenie wszelkich starań  celem uehwa 
lenia w najkrótszym  opasie ogólnej ustaw y miej­
skiej. Tę właśnie drogę obrała większość komisji.

Rzecz oczywista, że skoro obecny stosunek 
w zajem ny trzech organów zarządu tym czasowe­
go, tj. kom isarza, w iceprezydentów i rady przy­
bocznej powoduje silne tarcia, należy je usunąć 
przez ścisłe określenie kom petencji tych organów 
(nie „członków 44). K ładę przytem  nacisk na ko­
nieczność „^porozumienia44, czyli kompromisu i wy 
daje mi się, że czynniki miejscowe, straciw szy 
nadzieję innego załatwienila spraw y, okażą się 
do takiego kompromisu skłonmemi.

—  Podobno współpracownikiem wniosku był 
poseł Thon?

—  Muszę pana posła Tłhona wiziąć w obronę 
przed zarzutem  współdlziałania z „endecję44, coby 
moi na terenie krakow skim  mogło zaszkodzić. Pan. 
poseł Thon głosował lojalnie za wnioskiem p. Bo­
browskiego o nową ordynację dla K rakow a. Do­
piero, kiedy ten wniosek upadł, zgłosił p. Thon 
popraw kę do mego wniosku, aby zaw arta  w nim

wischodn/iej d , którzy rachują na bezwzględnie popajr- 
Oie Anjgijti. Na skutek tajkJięgo stan|awiiSjka Anglji wy- 
tworzyła się r^^srtępująca sytuaicja: Niemcy wliedząc 
dobrze, Łż w razie próib zmfiiauy siwych graric zacho- 
da/ich uatkną się na jedinoility frOn}t Framcji, Belgjii 
i AngH, wiedzą j-ednloczteśnlie, że siwfoją grarńcę wfeidio 
dhią mogą zmienić bez ryzyka poparcia Polska przez 

W ten sposób polityka polska, która doitydh- 
czjąsj myślajłą niBetyHko o- wizm?o(ciri{ieifł;iii swojej pozy­
cji w Gdańsku, lecz maiwiet o opanfrwatriiiu zattoki Ku- 
troń-skitej, wfiidizii slię posjtaiwliioai|a wiofbec hiebezjpicczłeń- 
sitwa rewizji siwej grajrtijcy zaich. i odcięcia od m ara^

reorganizacja była zgodna z ustawam i. Jednak  
popraw ka ta w perw otnem  brzmieniu ze wzglę­
dów' praw no-stylistycznych upadla, a ponieważ 
m erytorycznie była słuszną, oświadczyłem, że 
zgodzę się na n ią  podczas dyskusji wT plenum, o 
ile będzie inaczej wystylizowana. Oto faktyczny 
stan  rzeczy. Cały wmiosek, k tóry  wyszedł z ko- 
misjii, jest moim bez żadnych dodatków , „dziwnej 
koalicji 44 nie było.

— Prasa krakow ska dziwi się, że początkowo 
ty lk o  Z. L. N. był przeciwny specjalnej ordynacji 
d la  Krakow a, a w Sejmie wniosek odnośny upadli 
tak  znaczną większością. Skąd to pochodzi?

— Zmieniła się sytuacja. W chwili zgłaszania 
wmiosku byliśmy dopiero w samym środku bar­
dzo ciężkich debat nad  ustawrą o gminie wiejskiej. 
■Obecnie rozpatrujem y już ordynację wyborczą.- 
W ydaje mii się, że naw et najw iększy zwolennik 
sam orządu m iasta Krakow a, o ile nie ma w tern 
celów ubocznych, uzna, że pierwszym obowiąz­
kiem  Sejmu jest dzisiaj dołożyć wszelkich sił, aby 
jak  najrychlej uchwalić ustaw y gminne tak  w iej­
ską, jak  i miejską. Wymagia tego interes samo­
rządu i' dohrO Piaństw^a.
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Z Rady Ministrów.
Warszaiwa. (PAT.) 24 ban. Radia mkdsitrów ma po- 

Bfiedtoemifa w dniu 25 kutego poi wzdęła następujące 
inchłwaŁy: 1) Ptojdktt ustawy o znnliannle n-ilelkltJórydh 
praeipibów ustawy z dniila, 28 t&enpniia 1922 v. o noj- 
wylżsizyun toytaniaie admlmistiraeyjn yun idbe-jnmjąjcy 
obdk noiwel&złałCjjii paizejplisóiw uichwallotnyich przez radę 
m tó m w  11 Mit. b. r. nowetoaeję priziejpfeójw o opła­
tach  w pOiSitępOiwniaM przed najwyższym trybunałem 
«dmiilnfetflacy(jlnyun. 2) Rroijeikit u&rtajwy o zmJianie czę­
ści dlmigiieg par. 3 rczjpoirząidlzena-a* prezydenta RzpUtoj 
2  <Ma 27 . kiwiŁetoila 1921 v. o dilerzytelrnościach 
obcych i w złotych hipotecznie izaibeaplileozonych. 
3) Projiełklt ttótfajwy wjpMwiaićlziaijący zmianę w art. 3 
ustawy z 24 lip. 1919 r. o policji państwowej., oraz 
w aatt. 9 netowy z 1.1 sferpnoJa 1923 r. o- tymczaso­
wym uiregnilowadiju fimains ów komunalnych. 4) Pro­
jek t ustawy o poborze rełkifluta z r. 1905 w wy^o- 
Ikioiśłcdl 170,000 loudzii. 5) Pinojeikt ustawy o organiza­
cji więziennictwa. 6) PlrejeM ństfaiwy o uchyieoifu 
ustaw y z 17 m. 1850 r. o- obowiązku wynagno&eiiiia 
szfeoidy wyrządzanej prizez publiczne giełdy. 7) Pm- 
jdklt zanządizania prezydenta RizipiTtej o wywłaaaeze- 
(niu gnuntów na rzecz otaziaim stacji Giechiamów. 8) 
•Projekt uisitiawy o zmliiamia nielktórsydh praapriisów u- 
staw y 18 I. 1904 r. o zaibezplileczenilu na* wypadek 
bazmoboeia, a mianioiwiieie przez uwzględnienie praco­
wników umysłołwydh.

Dlaillej Radia mTunisitrów uchwalała projekt ustawy 
fwprofwiadlziaij^cy zmiiianę w ant’. 3 ustawy z 24 I. 191.9 
iroikni o polfcji państiwiorwej, omaz w art. 9 ustlawy 
z 19 sierpni. 1903 r. o tymczasowym uregutawianM 
finansów komunalnych, priaez ustalenie zasady po­
krywania* kloisiztów ultirizymoniia pioliicji państwowej 
ca3klofwŁa:!e przez skarb państwa, Oiraz pnaeiz umar-mio- 
wiamie udlzflałru miast il poiwiiatjoiwycłi związków komru- 
maikiych w dioićhjoidlach państwowego podatku do­
chodowego.

0  skalę podatku dla nieruchomość i
Waatsząwą* (PAT.) 25 bm . Sejmiowa komliisja s tan - 

ibowa przeproiwajdiz-iła n a  dzilsiiąjis-zem posiedzeniu  gło- 
sciw anta naid prfojelktfeim u s ta w y  °  p rzed łużen iu  mo­
c y  obow iązującej przeipliisu o w ym iarze i p o d a tk u  od 
fniiercuchioanioiści. A rt. tuaktuijący o sikali p o d a tk u  p rzy ­
ję to  'Zgodlmie z wtndioislklieni pos. M ichalskiego i F a ib - 
steSna, w ywimiku cziegio slklafa podatk/u zosta ła  iu- 
cbwaDona n a  ro k  1925 w w ysokości 12 pro-c., n a  rok 
1906 20 pro-c., 27 — 8 prloic., 28 — 7 prioc. N astępnie 
(koonSsjia wyisMdhlafla sp raw ozdan ia  poidtoomlitsji w sp ra  
rwie p ro jek tu  ustawry  o zmiamiie roizpoirząjdizenia pre­
z y d e n ta  Rzjpfltiej dotyeziąjee^o prizeraidhiowatnia poiży- 
czelk pańs«twio{wych. Pk) odtnzrticeniu winijO'sIku p o a  Mio- 
riaazewsikiieigio o* przejście do ponlziąidlku dlzaennegio n:ad 
pOiwyższym piro;je(kt,ein uisitaiwy (kjomiisja p rzy jęła’ 
wnaiosek pos. kis. EjafCzyntelkięgo- o Oidroiczeaule obrad  
n a d  tą  sp raw ą  n a  pnzeciiąg jednego- tygoidmła, celiean 
d a n ia  mloffln-oiści Mfuibom n arad zen ia  &ię. N astępne 
pesliedizenie wyzżnaiazoaio na poąteik gioidiz. 10.30.

I jeszcze pytają dlaczego...
Wajriaziajwia. (PAT.) 25 bm. W oidpofwiiledizii na Mteoi- 

peliację pos. Wiejtlkika il towarzyszy w* sprawie prze- 
śladofwaaia (iselsddiej) rady uJkiratniskiLej secjtaltdemio- 
flcratycznej p&frtiji w raidizlie rtnskiej, minister spraw 
(wewnętrznych Riaitajslki oidlpowilejdlziat, że stwniecdzo- 
tnem zostlaJo, że oikaizytwaiła ona kJienunelk - antypań­
stwowy, zwiLerizaijący do Obalenib obecnego- ustroiju 
spoliecznegiO’, oiraiz dlo oidleirlwanlia oid państwa części 
jego terytorjfum, woibec ozeigio ulkmalibskia socjaMo*- 
demdkratyczjna. .plantja aositała decyzją minfeitra spraw 
weiwca. zkkiwiidofwama.

 xox------

Jak to Łańcucki nie nudził się 
w więzieniu.

Mofsfawia. (jPAT.) 25 bm. Pirawdla ogładza list Łań- 
cucMlegio jalkli z więzienia prizemyislkiegio wyisiłamy zo- 
&tal -przez airescitowanego do' MjOfpru. ŁańcniicMi roiz- 
poczyna list opilsem ścian cel/ii, pokrytych napisami 
S aifioayzanamli rótżinyicih więźniójw politycznych pnze- 
bywających w tej celi. Łiańcuiciki1 jaJkjoiby oddlaje się 
czagłębianłitu się w tezy Lenoniizm/u. Opisując konwo­
jujących gio podiiojamtójw, ŁlańcUcki zaznacza, &e 
•wśród nidh są lewicoiwi S prawiłcpiwit. Dalej zamiesz­
cza Mfca zjadliwych uwag pod’ adriesem P. P. S.
1 RatlMdego. Specjalnie podkreśla fakt, że jest wię­
ziony w celi Nin. 5, jest to numet lilsty proletanjatu 
miast i wsi. List' kończy stawami pod adiresem Sej­
mu poMdiegio! Ozytam i pfflsizę, nie nudzi ml̂  się, db 
widzenia. , i

0 listy urzędników, którzy przejdą na etat
Warszaiwa. (PAT.) 26 bm. Rada nriniMtrów po wy- 

sMchanjm na paśktdajeniht w dmhi 25 lutego br. apna- 
w}02dair|!ia( o pcrajcach przygotawąw]cj4ydh dla ustala­
nia urzędnjjków (airt. 116 ustawy o państtwtawej służ- 
hia cywJmiej) upńwiaJżinlBa miiniistrów do zseatJąwffiemfca 
Hst maijących być usrtaHanych urzędnftkaw przy uw- 
zględnijenliju rozpotrząd®eń Rady imhBilsItrćw z data 26

czerwicą 1924 Dz. U. Rz. P. Nr. 64 paz. 630 i 631. 
Zważywszy, że powyższa akcja ze względu na krót­
kość czatau nńe będizńe mogła być doikomiatną do dnda 
1 kwlietdla br. tj. do tenndlnlu, jakii ustaiwa z 17 lute­
go 1922 o pańsltwiowej słhiiżbfte cywlHn|eg przewtidnje 

i rząd wytatąpiił z writastkiem do Sejmu o praedłuiedłu 
tego terminu.

Generał Sikorski
o organizacji siły zbrojnej Państwa,

Wa/rszawa. 27. bm. (Te!, wł.). Na pot&iedzemu sej- 
mołwej komii ĵl- budżetowej obszerne bardzo przernó- 
'wd-eaiie wygłosił minisiter s-praw wojskowych gen. Si- 
kołrski. Schairakteryzowiał on stan prac nad obroną 
Pańsftwia i stan armji. W pierwszej dziiedzinae miim> 
6detntego isitnaemdia monis-teirstwia spraw wojsk, znać 
jeszcze niefaohowość tego ministerstwwa. Bardzo wie­
le jeszcze stron obrony Piaństwia nie jest pod wzglę­
dem t^tawiowo-organijzacyjnym należycie przemyśla­
nych i nie ma wytkniętego1 kierunku, w którym ma­
my dążyć. Natomiast o stanie airmji. —wedłrug oświad 
czernią ministra — są prawie w każdym dziale duże 
postępy. Co do liczebności nie możemy oczywiście 
ruhiegiać się o sprostowanie liozebne nas/zym wschod­
nim i zae-hodnim sąsiadom, jednakże po podniesieniu 
armji do należytej teclmioznej doskonataści możemy 
liczyć .na utworzenie sił, które izapewnią utrzymanie 
pokoju. Budżet wojskowy Niemiec i Rosji jest nie- 
miarodajny, gdyż opiera się na ukrytych pozycjach.
Jawnie Niemcy wydają na wojsko 800 miłj. >zł a Ro­
sja 750 midj.

Stan armji i wykonanie budżetu przedstawił mini­
ster Sikors-ki, rozpoczynając od korpusu oficerskiego. 
Wyszkolenie tego korpusu stale się poprawia. Do te­
go dopomaga -zwłatszoza istniejąca, u oficerów ambi­
cja uczenia się. Różnice kaidrowe i grupowe są pra­
wie zupełnie usunięte. Stosunek oficerów do żołnie­
rzy przeważnie dobry i właściwy. Źle stoi sprawa 
uiposażeń oficerów. Uposażenia te są takie, że rodzina 
nawet generalia w raizie jakiegoś nieprze^viidzianego 
wydatku staije wobec katastrofy. Miniister zapoiwuada 
wmiesieniie odpowuedmich żądań dla poprawy uposa­
żenia.. Wyżywienie żołruieray poprawiło się talk dale- 
'Ce, że minister nazywa, je dobrem, a nawet czasem 
dostatniem. Stan uzbrojenia nie jest jeszcze zadawa- 
iladąey, jednakże nastąpiła poprawa o> 40 proc.

W r. b. zaczynają siię realliiziować zamówienia i do­
staniemy np. taką ilofść aeroplanów, że nfe mamiy 
jebiąc ze dostatecznego personalni d!o opanoiwania te­
go materijału. Zakiwaiterowianlie wojaka uległo* popra­
wie^ jednakże, mlimo zakupu 100.000 łóżek, przeście­
radeł i- sienników, śtam jest daieki oidi ideału, W b. r. 
roizpioczmae się realizacja t. zw. małegio programu 
ro-zbudowy marynarkik Wymagane są 70 mil zł. w 
okresie czteroletnim. W tym roku wydatki wyniosą 
około 18 mliilij. Podstaw ą. tego ^.ograimu są łodzie 
poidwodne. Bairdlzo daleikio piosunięte są również pra­
ce nad przygotowaniem prizemysł/u do produkcji wto- 
jenmej na wypadlek potrzeby. Ploiza wfe^ną organiza­
cją armjia przyjęlla obowiązek zorganiiizoiwtańia fooai- 
pusu granicznego. 10 baitaljionów jeśt gotowych, 9 
się organizuje. W końcu swego przemówieinia mini­
ster oświadczył, że budżet wiojfskowy będizle musiał 
■być podwyższony o 110 mliilj. .zł. Kwest.ję tej podwyż­
ki postawił ministeT p.\ho •kjweeitję zaufania. Na wnio­
sek . pots. Rusinka (PTia.sjt̂  postamoiWiiono prowadzić 
dakizą debatę nad budżetem., a co do kwestjii pod- 
wyżs-zemifa tak znaezae*gio porozumieć ŝ ię trzeba z 
ministrem skarbu.

Jak obliczać będziemy hipoteczne 
długi w złotych.

Warszawa. 26 jbm. (PAT). W myśl rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej u. 27 kwietnia 1924 (Dz. 
Ust. Nr. 36 poz. 38o) wierzytelności hipoteczaie, ople­
wiające na kwotę w izłocie płatne są według wartości 
/ztata, ogłaszanej w „-Monitorze*44 przez minis-tra skar­
bu, przyazem wartość tę u&tala się na podstawie cen 
czystego złota na giełdzie w Londynie i przeciętnego 
kursu funta angielskiego w postaci czeku na Londyn 
na giełdzie w Warszawie.

Ponieważ kurs funta jest meustabiliizowainym 5 
Bank of Anglaud nie stkiupije złota na rynku londyń­
skim podług ceny stałej, cena jednego grama czyste­
go złota kalkulowana w powyżsizy sposób wykazują 
wahania do 2 „proc.

Ogłaszanie w ,yMouiitonzeu ceny złota o tak znacz­
nej skali również utrudnia Bankowi PoisMemu skup 
złota w wypadkach, kiedy ogłoszony kurs jest wyż ­

szy Oid parytetu a ponadto może wizbiucLzać w społe­
czeństwie obawy oo do rzeczywistego ustabilizowa­
nia się złotego.

Wskutek powyższego Rada ministrów uchwaliła 
ustalić w inny bardziej odpowiedni sposób obliczenie 
ceny złota, a miaoowitcie oprzeć kalkulację nie na 
funcie angielskim a na dolarze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki p(Winocnej według jego przeciętnego 
kursu w postatci czeków na Nev York na giełdzie w 
Warszawie i na podstawie cen czystego ztata na gieł 
dzde w Nev York.

Przyjąwsizy pod uwagę falkt, że Fedenal Reserre 
Bank skupuje złoto wizgiędnie pokrywa zapotrzebo­
wanie po stałym kursie oraz to1, że relac ĵa złotego do 
dolara nie ulega zmianom, oparcie kalkulacji ceny 
grama czystego -złota na dolarze ustabilizuje tę cenę, 
w  nietzem nie naruszając ‘zasadniczej intencja rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 2 7-go 
(kwietnia 1924 r.
ILU PRZEDSTAWICIELI BĘDZIE MIAŁA WIĘK­

SZOŚĆ POLSKA W KOMISJACH.
Wamsziajwia. (Tek wił.) 27 bm. Ja(k donosiliśmy wczo­

raj w Sejn3i*De wybuchł końflilkit na tle liczebności 
stosunku w pfOiazłcaegÓŁnjych koanliSsjach. Pókazaije sńę 
według klucza opraioolwairtego przez kanjcelarję sej­
mową, że kluby Z. L. N., P. S. L., Ch. N. i Ch. D. 
n(a 31 członków będą posoaidajly w komisji admM- 
stracyjnej 16 głosów, w konstytucyjnej 16, ochrony 
pracy 14, mzibudowy kraju 15, opieki społecznej 
16, oświatowej 17, prawniczej 16, przemysłu i handlu 
16, reform rolnych 16, robót publiazmych 16, rolnej 
16, skarbowej 16, Wojskowej 15 i zagrajmaznej 18. 
Natanriast w kottndsjaćh mniejszych, liczących po 
15 czkunikówl będą poisTra(diafly te sąme ugrupowianfo. 
w emigracyjnej 7, w morskiej 9, petycyjnej 6, regu- 
laiminowiej 9, wiafśkii z drożyzną 8, zdrowia pubłW»- 
nego 9.

BURZLIWE POSIEDZENliE KOMISJI ADMIN.
(Z powicdu prowic(kącji poisłoiwliie Zw. L. N., Chrz. D., 
Chrz. Niair. i Piasta wyszli z saffcl Ządiektaść Putka 

unliemioiżliwlia pracę i innym komisjom).
Warszawa. (Teł. wł.) 27 bm. Z powodu wczorajsze­

go stan)a|wiilsika posła Pioipłiela i wiczotrtajszjej ucSiwiaiły 
kanjwiemltju senjarów zaszły dmiŚ w( kilku komisjach 
sejmowych incydenty. Było rzeczą do przawlidzediia, 
że lewica w dalszym ciągu będżije uislfiłow/ałia na te- 
renfiie pogzczególnjych komisy] utrudintić załatwienlłe 
konITDkitu. Na posliiedizien(iu kamfistyt ądnniimjiisitraicyjnąj, 
której skład ńle adpoiwfiaidia ukłaidloiwri MazłeboDemu klu­
bów; sejmowych, poisi Medlatid Kjozłoiwśkii ząpytał 
przewlodirtiicżądego pas. Putka (Wyzwo4en<ie) jaik stiii 
spraiwia ze zmlamią skłaldu liczebnego komisijł w myśl 
uchwały wczorajszego konwtenftu senijorów. Pos. Pu- 
teik, który w)dz)orajj ucziesjljnteył w Obradach kow- 
wenltu, oświ’iajdczył, że nte o udbrwtale me wlie. WofoeC 
tego pos, Kofztawtsld złożył odpowiednie ośwfiiajdcize- 
ulie i poisłoiwliie Z. L. Chrz. Chrz. N. i PLastta 
oipuściffi salę. Pośłowta Głąbińskli, Rymar, Zwiierzy- 
ski i Bedmarazyik byli ualat^phie u p. Marszałka, któ­
ry im oświadczył, że w tajkliej sytuacji obrady komlb 
sjt admMIsitirĄcyjaicj są niiiewjajżnte i wtecawał do snabtie 
-pos. PuKka. Miimo in̂ erwieniojSi Manslza®ka posu Putek 
w dlaflszym cdągu prowądizfilł obrady, iktóre są ńie- 
wiaiMe. Szereg ufnych komliSyj z pofwiodlu niLeuregaiło- 
watnTiu udziału członków klubu w komisjach odłożyły 
sw e obrady. Zajtarg w kornSŝ i podniecił atmosferę 
sejmową, a słtainjtywfisjkio pos. Rutka, wywtołało obuirzłe- 
nfne młetyflko w sferach prajwliicy, ale i na lewicy.

MAJOR ROMA MSZY M U OJCA ŚW.
Rzym. (PAT.) 26 bm. Piaptaż przyjął na specjiałojeę 

auidjencjl majora Romamî zyina, który mu -wręczył 
ałbum z ŵ i-diolklamii* Tatr. Ojciec św. wyrazćł żywe 
izadowotanie z otfrzymaimego dlaru.

BERLIN W PRZEDEDNIU WIELKICH STRAJKÓW
BerUa. (PAT.) 25 bm. „Ytoalwiaerite44 dotuosi, że ma- 

SłzytnjLścd’ i palacze wiiiedai przetdisiięlbrłioristiw beńl'i'ńs[k5idh 
pośtaaiioiwal roizpóicząć strajk. W towaiizysrt|w9e eHe- 
ktirycizinyim w HónagadonfHfe dklota Beatldma stirajkujje 
już okota 1000 noibotinliikjólw'. Dtzfiieaundlk zaznacza dla- 
ietj, że BerflM zoagdnjje saę w prtzededniu wieHMegio 
rudhiu słotajkiow ego na tłe efeemoantamym.
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Przegląd prasy. ryaonty sojuszów i poraaumfień. Jest wśród mich dla 
BoiLski miejsce mocarstwa, w którego ręku kinaz Eu-

Zakulisowe T0P y„Gazeta Wia*ta wska" o Oa5Haux. — 
plany. — Głoe p. Fłaan. — Problem polsko-rosyj­
skiL — Ewolucja „Czasu". — Polaka kluczem pokoju

i Europy. — Zagadki AzjL
1 Kraików, 27 lutego.

Nie pośpietsiame i z rozwagą sfitnałd/zowała stanowi­
sko* „Gazeta Warszawska" wobec pogłosek o preiuje- 
roatwie p, OailLaiux:

„Os*»ba p. GadUaux je ^  symbolem polityki francu­
skiej, fzapćermjące.j do poTOizwiinaeaiia z Niemcami. 
'Mówca une pcnwiedimał, jakim kaszitem mia sdę to po- 
rozuimietnie dcikotnia-ć, dla każdego wiaziaikże <xrjenitują- 
oetgo się w położendiU poEtyoanieim Europy jest rze­
czą jasną, że Fhanaja, yeśli nde zamnerzia oddać Niem­
com Alzacji i Eoteuryinigji, oraz uzależnić się od nich 
ekonomicznie, ma jeden- tylko- S(p0tsób zjednania ich 
dla siebie — przez ustępstwa na wschodzie kosztem 
Polski. Śłąsik Górny, Bomiorze i oddanie Polski na 
pastwę ekonomicznej eksploatacji Niemiec — oto- ee 
na przyjaznego- stosunku tych ostatnich do- Francji. 
Głośnjo oczywiście tego wie powiedzą p. Gaallaux i 
jego zjwolenjnicy, muszą jednaik tak myśleć, jeśli są 
/wogóle ludźmi myślącemi realnemi kategorjaani poli­
tyczne mi. Jak  się na taką orjetnitaicję polityczmą mu­
szą zapatrywać wsizyiscy w Polsce, o« tema chyba mó­
wić nće trzeba. U nas. wie każdy, że taka po-Htyka 
Francji -prowadziłaby proisitą drogą do wojny na 
fwacbodbie“.

Nasi „(pacyfiści" <z ,^Kiurjena Porannego", „Czasu" 
i  „N aprzodu" nie zmajdą mperwme jednak p rz y ćm i, 
ab y  ostraediz -wyraźnie Oipinję przed mebezpieoz-m- 
stw em . W Polsce zaś trzeba w łaśnie bardzo wyira.śnie, 
bardzo medwruanaczfnie 1 bardzo stanow czo m d wić! 

„objęcie steru polityki franioustkflej przez p. Ganllaux 
miusćąłoby być zrozumiane w Pofece, a także — jak; 
sądzimy — w krajach Małej Bntem/ty jako trjiunf 
polityki fuloniemiedkae-j, skierowanej przeciwko obe­
cnemu układowi terytorialnemu na wschodzie.^ r£nn- 
jąc nasrtrój opdnji firanou&krjej, jesteśmy pewnn, że ta» 
ki ziwtrot w polityce francuskiej byłby zjawiskiem 
przejścdowem, niemniej przeto, gdyby miał nastąpić, 
to  musiałby mieć dla stosunków polsko-franicuskich 
fatalne następstwa, porobiłby bowiem szczerby, któ­
rych wygładzenie ̂  wymagałoby ozasłu i wymyków. 
Tymozaseim korzyści odniesione przy tej okazji, przez 
Niemcy byłyby ogromne".

Wtprawdizae Francja dzisiejsza to  n ie ty lto  — Ga:.l- 
łaux! Są i inna, k tórzy czuwają! W ybitny i ceniony 
uczony i publicysta Reno Pitnon pow iedział dopiero 
torespoudentow d „Gamety W arszaw skiej":

„Napad ma Polskę równałby się mńzujpełmej napa­
dowej na granice wschodnie Francji lub Belgja. Bez­
pieczeństwo Angljd samej — bez wrzględu na to>, co 
może twierdzić jej krótkowzroczna prasa — zainte­
resowane jest w utrzymaniu w Europie wschodniej, 
Ładu, ustanowionego paizoz T raktaty . Nie będzie ła­
du w Europie, o ile nie będaie go w Eurcfpie wschod­
niej, to jest o iłe Fo-Lsika nie będizie u&zacjowana. Nie 
będzie pokoju w Europie, póki Niemcy będą mogły 
planować napad ma Polskę".

Równocześnie aaś nakreślił p. Pinom. limję polityki 
polskiej wobec Rosji, tak bardzo charakterystyarnie 
wobe*c monuail wazorajeizyah oświadczeń Trepowa:

„Kiedy i Rosja stamńe się czynnikiem ładu i ró- 
•wmioiwiagî  kiedy polityka jej przestamie inspirować 
się interesami. LH-ej Międziymarodówki, Poteka stanie 
przed bardtzo ważnemi decyzjami, jakie ;je.j no wziąć 
wypadnie. Nie będcie oma mogła — bez śmiertelne­
go niebezpieczeństwa — być jednocześnie wrogiem 
i Niemiec i Ro&ji. Beiz wizgi ędiu na usprawiedliwi o łkj 
ia le  wnelu Polaków do Rosji, w podobmym wypadku 
Polśfaa będzie zmuazoma wybrać. Aby nie robić Noem 
oom ustępstw, k tó re  sprowadziłyby ją do rzędu mo­
carstwa trzeciomędiniego, Polska zmoiBeoeia będ-zie 
zbliżyć^ się dto Roteji i zawiązać iz nią stostimka dobre­
go sąpnediztłwra i przyjaźni, bodaj za cenę pewnych 
mawieilkkh ustępstw. Wówczas dyplomacja francu­
ska będzie miała sposobność udizielecda Polsce swe­
go. przyjaznego pośrednictwa. Przedewiazystkiem ato­
li Piolska winm b\rć potężną".

T e sam e myśli nzudł Trepoiw!.,. Naiwet już w  „C%&- 
JUP mia tle  jego  poglądów  powiededamo:

,^Nie dotykamy meryntorycwniej .stromy oświadczeń 
p. Trepc-wa — pósrze b. organ wyprawy kijo-wskicj 
p . Piłaudisknegio — ikt-óry wywznł nawet przekonali e 
io 'konieczności podizuaki Pirus wschódndch m ię l?.v 
Polskę a Rjoeję — podkreślamy natomiast raz jesiz- 
oze, że gdyby praworządna Rosja uczciwie zaoipr*v 
bowała- njaśze dzitsiiejsize granice, istosoinki polsko-ro- 
Byjsikie ̂  otrzymałyby najtrwalszą podi&tawę .do szcze­
re j sąsie dzikiej przy jaśni, opartej na rzetelne m u- 
wrzględnaenifu poliłyczrw-go^podarazwch i mrodoi^o- 
kulturalnych interesów stron obu. ^Dylemat ,^ran:o" 
obciąża ,nie tylko całokształt po Isiko-rosyjskiego współ 
życia sąsiedzkiego, lecz jest zara/zem jedną z najpo­
ważniejszych przeszkód dla rzecz^wietej sanacji na­
szych województw  ̂wisohodmch, gd»ie „mołeoB v/>- 
letns" musimy się liczyć zarówno z prołwokaoją bal 
szewtiaką, jak i z riuchla/wiemd itettide.nłcjami pan-roftyj- 
sfeiemi".

Nie bez r&cgd pudło w komisji zagraoiccanej adam>3, 
te  poglądy w Pdaoe ma ziagiadiM)e<naa zagrandtazne cbli 
t j i j  się i wyrównały!... W tej dzdedzanie 'wkraczamy 

tery shosnmkjów w peutetwie mocaiwtwowem.
W  Emroipie więc aaazynjąją się \sfforzy6 mowo feraay* 
piełkyoe w ędaynarw iow ej, otw ierają sią nowe ht>-

yyA w ostiahmioh cziasach — plaże „Warszawian­
ka" — coraiz wyraźniej też, ze wiszfystkich stron, de 
kroć padjnie s3kxwk>: be«ą»eczeńshwio, pada też słoiwO': 
Polska. I obecnie, w zwiąfzfku z ząpoiwiedziiameiim na 
tmiarzec mmdiami w sprawie rozbrojenia • Niemiec i 
w związku a, pofsaedffleoiiem Rady lig i  Narodów, na 
które zabezpieczenie pokoju w drodze Protokołu Ge- 
mewislkiie.gO’ niie będizie mogło wpłynąć pod obr-ady, 
oczekitwiainy jest, w Brukseli czy mie w Brukseli, w 
talkach czy ionych (naradach czy rozmowach amgiel- 
ek^franciuslkikih, ppisumięcie naprzód sprawy bezpie­
czeństwa, a powszechne jest poczucie, że kroku na­
przód zrobić nie można beiz zapewnienia beizpieczeń- 
tstwa Polski".

To są sprawy, o których mówić i myśleć trzeba z 
otrwiairtemi oczyma, bez niedoanó«wijeń, beiz meporozu- 
mień i. bez... faaitaizji genewskiej. Dla charaikterys-tyki 
sytuacji światowej ciekawe są wypadki w Aizyi, o- któ

ry ch  bez przerw y imfornuujemy. Zestaw ienie ich W 
P ersji i w  Ind jach  przedsta'w ił „Czas".

„Bardzo słabym punktem posycji angie-lskiej ®aró- 
wno w Persji jak w Ludjach jest ta  okoliczność, iż 
Angłja Oipierała się dotąd na czynnikach, które po 
wielkiej wojnie tracą i w jednym i  drugim kraju * 
dniem każdym swoje znaczenie: w Persji opierała1 się 
na dynastji i na szelkach plemćenr^yćh; w ludjach na 
maharadżach i na możno,władcach feodalnych. Oba 
kraje (zostały tymczasem ogarnięte ruchem nietylko* 
(nacjomlisjtycznym, ale i skrajnie demokratycznym. 
Powaga szacha w Persji, autorytet maharadżów i 
radżów w liadjach należą już do- pnzesizłośca. Znany 
proces Robinsonów i morderstwo w Malabar Hiill 
slkompromitowały w ostatnich tygodniach metylka 
jed.nego maharadżę Kajsramiru, ale i całą ideę ancien- 

■ regimiu w Imdjach. Amglja musi więc iszukać innej, 
zgodniejszej z nowożytneana prądami podstawy dla 
umocnienia sfwr\rch wpływów w dwóch (wielkich k ra ­

jach A/zjd — a jak dotąd izmaleźć jej nie może".
D aleki Wtsichód — trzeba  to  p o w tarzać  —  g o tu je  

mespodzdiadki!... KI. Ho*.

Konieczność zwołania konferencji
rozbrojeniowej Niemiec.

Lojmlyaii. (IPlAT.) 2i5 ban. W kołhaiah zb^żomycih do 
rząidtU' w t̂pc |̂fla)d}ajją pogląd, że dizl:ś jcozeze niem a 
żadipej pcwc(3Ścii, ozy Auisitllia OłiaimbeulliaiŁa udając się 
u|a setsjję Rajdy La*igi Nairkdów dio Genewy zjadrzyma 
slię w Psatyźu, djby tam  kjomtfetncjwiać z Hemioitem. 
Mjeiktóre dzileaijniikd ajrjglkł^kie zajm ują się równjież 
pbcfpoizjyoją zjwo^ainjlia miiędzysiojjuazmiLezej koa^ererklji 
d la  omówlienla szezęgółówl ąpram'fazdia(t^a wojsjkciwtęj

kiCtoiiisjS koai|mc(Łniej w' Niiemozech, ooiałz kwesjtji ewtau 
ikuajcjli stinefy koloióśkiLej. Dtzlkr̂ rtiki te za/zmiacalają, że 
e|prajw\a zw(ołainfca takiej kotn(feaie&i|2jji n(iie pofijunęla śię 
ulajpirzód. Gdyby jedfc)Jk kw(et(tja ta miała być ixxz- 
strzyguiiięfta w senfaie pozyftywjńym, to naHeży pnzypu- 
szjozać, że koaijfciren ĵa (Ojdibyłaiby istię w RruksejM 
w drugiej potawlie mairca.

Tajemnicze narady p.Thugutta z prof. Zollem
w sprawie uniwersytetu ruskiego.

(Td-efomean od
Wiairazajwa. 27 ban. Po pmvjrfoi:|ie p. min. Thugutfta 

z Kra/kcwja ulkatziaśy siię w Warsfflawfiie pogłoski, że 
i9prajwa uir.lmiecTSjyftleltai ru^kl̂ igo 2pdtała już oeitertecizmfie 
zaillatwtoia nja kiom|ieireniciji p. Thugiutta z prof. Zoiern, 
którego ukmaittiiofliliską dzBialłalryiść nia stainiowtisku sze­
fa rady szkolonej wie Lwiorwlie wfózysfcy pamiętają. Ten 
„facihidwjy" dctBd^)i wizbudza wfięoej cacip-okoju niż 
sam p. Thiugiutt.

O iile zdoŁallliśmy sprawdzić sitap rzeazy u źródła, 
ta srptrajwtal rće zał̂ zła tak djafliekio, aby modna byiło 
mówiić o jej ziadatwierću. W każdym iw ie  ńiewątpli- 
wde ooś silę dzieje i należy sdę domagać, aby się niie 
działo w zbytniej tajemirjćy przed społeczeństwem  
i zgodnie z ustailoaią kou4-1tytucyjn(ie odpofwied:zliałnb- 
ścią.

Stwierdzić trzeba, że mliinfidber oświaty, a wjięc wła-

Polsko-francuska umowa 
emigracyjna.

Warsza(wia. (AW.) GgflOfcizoaio tdklst pioilsko-fcanch- 
^ikijego piOilckółai e-niigiracyjmego, podipisauego przez 
m-imiiStirów Giodar^ta i Sdkiafla. Plrotolkiół shwiairiz-a' now y 
it-yp komitnakKła niatoiu dla weizdldich ikategoryj roibo- 
taikćiw . R<ztewdLluijie wypfllalty kiotsatów pow ro tu  db 
.domu w m tejsce dotychiciziaeioiwyich preanij. Złe ofl> 
'obodizieuti.e się z robo ttn iM m  mlożo być poiwodeim do 
roawiiąiziaaica' kloaitnakltu. Niieizmiałjfoaność f;riani:cusknegło 
języikła nic m oże być ptow^id-em gio-rsizegio traktotwia- 
«:ia. Protlo(k-ótł sdw w za miitesiziame koaniiisije poilsikio-frain- 
cusikEie.

P. Skrzyński wyjeżdża za 5 dni 
do Genewy.

W arszaw a. (AW.) Tenmlm w y jazd u  rńin. Skirzyó- 
*k!jego na pioBiediZłemiiie R ad y  l i g i  Naródó(w usta lono  
na dzień 3 mairca, a wdęc p raw ie  tydizfień prized r'oiz-. 
poczęcdean o taad .

Dr. Lewald przewodniczącym 
delegacji niemieckiej w roko-

* __

waniach z Polską.
'RcfriKa.. (DAT.) 25 ban. Sełkrełtanz stanu  dn. Letwałd 

aosrtał mianoiwany prwwotdinioząicyan /notowań dlia 
izawaircia naieonliieclkio-ipoftsMego trakrtartłu handDofwegk>; 
iktóire ro*z(poc«ttią saę w w dn. 1 marca.

nasiz. toresp.)
, d^i betzpośredhllo zafcjtemeslcmlalrjai i odpowifedizlisalrtar
; niie o wycieczce p. Tta>gu(tta da Krakowa njie wlie- 

dtzfajł i toku tych mairad w dailszym ciągu nie zna, 
gdyż p. Thiugiutt zarówtnio pnzied wyjatzdean jak i po 

| wyjeździć z miiu. ośwfiajty nie wTudiział suę i o prowja- 
dzioaiłych rozmowia/cjh nie pofcnifonmowaJ go.

iP. miin*. Th/uigutt traktuje wlidocańie awaje atair|o- 
wiJko jako m/irdstodtfwa dk> wSzy t̂kiLch saazegól- 
iij>rch poauiCEień. KotniecE&nean jest jedriak, aby te po- 
iucizer.Va rfe były załartfwiiiairje pot̂ a plecami urzędów 
odpo wiedtziLaln tych.

Dłowiajdujemy suę w zwłiąizku iz tą sprawą, że 
w î ajibJłiiżazycjh dnia (eh ma przyjechać do Wairsttawy 
p. Sm/ał-StacM dla prowtaidzcmia rokciwiań co do m43- 
w^ersytefu mskiego.

JAOZEJKJ KOMUMSTYCZNE SĄ PONOWNIE
OTWiŁEiRANE.

•Wlauisziałwia. (PAT.) 26 ban. W odpowiedzi na inter- 
pelaoję posła Prystu^py I tow. w sprawie zam knięcia
tstom^ffiziybizieuiia „Pr-oświHau iw Róiwuieim, anjńiister 
spira/W' ^w nęltnza iych  Rartaijśkft odpow iedziM  m. im., 
że zajutkrnięcie płOiwyżlsfzegio’ sitiofwaaiz.yisizaiiaa diotonama 
a*a ziatradlzlie doiwodów zniailetzfjom.ych p/rizy re,wiiaji 
w lokailm „Pcjośw-ity", g/clziiie .-kbm&iktowacio zafkio/ridb- 
no w ą b!!ibu3ę kioiiifum&stycłziną.. Pio te j rewizjii dfżiaM- 
sriość jPlrłOLsrwiity" zo^tałta. pnzaz rów ieńskie s*taro-st'wio 
cbwiilbwo z a w ie s io m . leciz decyzją Ów^jzosmeg-O' w o­

jew ody  zaiDządizemie s ta ro stw a  zosta ło  uchy lane .

NOWY OKRĘT NADPOWIETRZNY.
'Lcwudyn. (PAT.) 26 bm. Telegirapheu Komp. E- 

w-ening Standard ogiasza a rty k u ł o w^malezieniu 
nowego typu okrętu  nadpow ietrznega przez pew- 
negx> inżyniera angielskiego. Okręt ten  nie bę- 
d.zae mfiał łodizi zaś cała załoga i' cały  ładunek 
okrętu będzie umieszczony wewnątrz. Okręt ten 
ze względu na swój specjalny kszta łt będzie mógł 
rozwinąć bardzo dużą szybkość, większą niż do­
tychczasow e modele przy zużyciu mniejszej ilo­
ści m aterjałów  palnych do m otorów. Okręt ten  
będzie zbudowany przez pewną firmę pryw atną 
na rachunek państw a i będizie gotów  w m arcu 
1926. Jeżeli nadzieje pokładane w tym nowym  
typie okrętu się urzeczywistnią, wówczas w szyst­
kie dotychczasowe typy będą m usiały być uzna-r 
ne za przestarzałe.
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Pierwszy Zjazd techników 
na Wołyniu.

D n ia  14 Ihutego r. b. w  L udku oidibytł się  w  sala Do­
mu Stowarzyszeń PloiLs&iiich Pierwszy Techniczny 
Zjazdi n a  W ołyn iu  pnzy -udziale dro 75 uiCTestnifców.

Oibecni b y k : p. Wiceiwofjefwoldia S tedeckii, w zastęp ­
stw ie  n ieobecnego p . W ojew ody, w szyscy  p rzedsła- 
wHicieie w ładz mtajlse/oiwych., p. p r z y d a n i  m. Ł ucka , 
D r Zieliński, członkow ie W ołyńskiego- S tow arzyszę- 
u la  Techników  i  ficiani gościle. Z ebranych  poiwitoał w  
fimteiiiu Wotłyńiskiego SltiOłwanzysizienia T echników , a-, 
miejatfora Zjazdu, p. Ihż. H. L ange, preizies> takow ego , 
(pociziem d y re k to r R o b ó t Pfuhliiozinych, p. iimż. Plnuch- 
tniSk wyłusizczył cel i ziadiadiia Zjjlalzidai, k tó re  być m iały  
priaedtmCIoftem o b rad , a  irfaiorwdcie: •roizlbuidtowa go- 
spodlairjctzia K resów , w  pćenwsizym -aas rzędzie Wolty- 
u fa . Fietnwsiza ta  przeidśiębraina na K resach  próba, o- 
MLozona była tyfljfao- n a  jjedieai dziiień obrad , wskultek 
czego  p rogram  Z jazdu mi-e m ógł ob jąć  w szystk ich  
dziedzin  gosipodańki technicznej i m usiał stfę ograńi- 
czy ć  dlo spraw  ogólnego znaczenia: sanaiciji1 i  rozbu­
d o w y  dróg, m ającej dom inujące znaczenie w życiu 
W ołyn ia , jako k ra ju  TtoJIntoaegio i budawnfatiwie miej- 
skiiem — k w estji rów nież n a d e r w ażnej z ra c ji w iel­
k iego  głodu miesizkainiiiowegiO'.

P . W icew ojew oda Siedlecki! p. p rezy d en t m. L u­
ck a  Dr Z M ińsk i wiltoli Zjaizd p ierw szy  im ieniem  R zą­
du, d rug i imiioiiiem W ojw ódzikiiego m iasta , życząc 
m u ow ocnej p racy  i pom yślnych w yników .

P rzew odniczącym  Zjazdu. w ybrano p rezesa  W ołyń­
sk ieg o  Sitioiwanzyiszenila T echników , p. iinż. Largiibgo. 
(zastępcami inż. Bruohniilkia i iuż. K ossakow skiego, na 
(sekretarza zosta ł pow ołany  p. itnż. Fnaniciszek Ria- 
czjyńslkli. P ierw szym  z rzędiu b y ł re fe ra t o> sanacji i 
rozbudów ie dróg, w ygłodzony przez N aczelnika Od­
dzia łu  Drogowego- Dyn. Rob. Ptdbd. D ra  MaliLszta, w 
k tó ry m  m ów ca w lapidiaunych sław ach  sk reślił prO- 
gnarn san ac ji i rozbudow y d ró g  w ołyńskich . Rezolhi- 
c ja  .ptełegeinitia, zmieinziaijąca dlo zdobycia środków  fi­
n an so w y  ch, pożyczek  n a  cefe drogow e i ,zj:ednooz!eniiia 
gospodla-iM takow ych  w  jednym  ręku, spotkała- silę 
■z ogólnem  uznaniem .

■Drugim z koiliei b y ł odczyt: M eto  wnika technicznego 
[Magiilstiratu m. Łiuckia, p. in.ż. B aranow skiego  w  sp ra ­
wcie roizibudolwy miiiast Wlotymila-, w  k tó ry m  b y ł ifluistno 
w a n y  dar,cmi statystycznem u, opartemii n a  miałerjaJle 
d o sta rczeń  yrn przez M ag istra ty  miiiasit Wio-lyniia drogą 
a n k ie t. T rzeci z rzędu — rófenait wygłloisffl k ierow nik  
P ań stw o w eg o  Zlanząldu Drogowego- w  K rzem ieńcu, 
p . afriż. Szczygieł, ó  dlrogaich sam orządow ych. W  koń­
cu  dyrektor- R ob. Plubl. p. inż. Plruchniitk wyistiąpił z 
odczy tem  o miałerjałajch buldlowllanych i budow ach o-

Proces hajdamak i we Lwowie.
Lwów.. (AjW.) Dul 9 majroai rompioiczyn(a śią wieflfei 

proces pcrtzjen̂ wtko b. pułkowtrfikowfi attttpji uiknalińskiej, 
An(dmzejw|i Mie0(rj2kotwtil i towtairzyotzoan, osJkarżoUym 
o drzlMajtoJotść ag)tjypańsrtwówją. Ze względu nja tło

spra^wy związanej z ąferą Reaanabotwiej, rocẑ ptrawa od­
będzie sfię pma(widio|pn(d|olbn(ie ptray darzjwliadh zamknię­
tych. Obrony podjęło aię lOnaiu zaî njyclh adwtokatów 
ruskich.

Obrońcy zamachowca Steî era zostaną
w więzienia.

L w ó w . (AjW.) O b ro ń cy  ajresatów aaiych  o  n a k ła -  

nlijajrjie db fąBszyuvydh zezniań w  sp ra w fe  procefeli! 

S td ig e ra  w n ieśli p ro śb y  o  zrwioflmlie41e  o sk a rż a n y c h  m  

kau lc ją . Seisjal Izsby ra d n e j adaizluicitła ten; wnffiosiek. 

Sen ‘ajt aip,iejlja(^yjtnjy rp zp atiliijąc  sp rz e c iw  zatw iierdgil

uchwałę sądu akręgjowega Jednjo z pism IwoWsOdch 
dowiadu je &ę, że śledztwie w sjpitawfte SteJgera po- 
titwla do końca mafrea, a w kwtietbhi prokurator przy­
stąpi do srtuidijojwalnfiâ  aktów śledczych obejmujących 
zeznjatóa 200 osób.

Aresztowanie dyrektora gimnazjum
w Rohatynie.

Lwów. (AW.) ,yDliło“ doinioisfii, że 24 bm. airesfztowia- 
nio w Róbatynfie pod ząrzjultiem dzflałań ajn|typaństtwł% 
rwych dyrektega gimniazljuim, An(tbnfiego KruiSizelnific-

k ięga Jesłt om żqamjym pedagogiem i pisarzem n- 
kraSń&kćm i przed trzema tygodmiiiaimli pojwirócfl z emfi- 
gnacjł z Wikidjpia bbejmujjąic sjtapijowitśko dyrektora.

0 czem w Polsce t. zw. „Ukraińcom*4
pisać wolno.

Lwów. (A W .) N a  s^ ^ ia to c li pjrajsy ukir:aiiiiiskjiiąj za- 
• r ó w w  k ra jio w ej ja k  i ‘zaignanliczncj omajwija się  ao- 
aiaiz Cizęściie.j ip lz y c z y n y  mietpiowoidfzeń ukraiińsknjch 
w  noku 1918. Ostaittniło- w- ukiraiińsikTiem „Słloiwa-eu po- 
ausizjył tę  sp ra w ę  z n a n y  -piodiiltyk ufci<aańskl B u d z y n a w - 
skli», SłtwiieirKlizJając, że ptrizyczyiną k lę s k i kampantjd mii- 
t ito m e j w ro k u  1918 i 1919, 01'aiz dypiloam itycznych

gniiOitnwałycih n a  W ołynilu , wsikjaizując penzyteon m  n a j 
lodpioiwfe-dn^ejt^ze i n a.jtańcze miatteńjaJły budioiw łau^
k tó r e  b y  nuożna byiło wykonizysita-ć z p ow od zen iem  
n<a teromo W ołynia..

Do- tym  odiczyciib n a s tą p iła  cT^kitója-, w k tó re j 
wiziięo'1 u d z M  w d d u  o b e cn y ch . W  dyiskuisijl plo.dnosizjo- 
in.o z u zn an iem  pioftnzabę d la  W iajew ódiztw o W o ły ń ­
ska egio p r a c y  sam o rząd ó w  .piawiilaitioiwych.

DroiczySite pnzedsharwiibnlijc w Teatrze miLejsklim i

niłepówiadzeń w marcu 1923 r. była deomagogja sjo- 
cjailisit'ów ukraińskitch, kj^óra złamsała s;iłę reipnezca- 
tiacjii rady uanodowoj Ulkrailny. Nasitępsrt^wem tegio 
były nieipowotdronaia mMitame, ktióre poruszyły War­
szawę i Ententę pnzydhyiliną dia Piołśki i skłoniły 
Firauciję do wysłainria airtńijli gentenałia HaUeira do Roł- 
sld, która użyta była- pnzjediwkia ukmMoom.

Wieczór w Doomi Sftowanzys-zeń palsiklilch aałaończyły 
iZjaffldi, który jest dłokntmieoteaii paiaiey iinżynienów na,
iKnesach, zfTzełsizionydh w jęden» Związek pod nazwą 
„Wołyńskie Stoiwanzystzenlile Techniikówu, mające za 
ceł i zadanie swą pnącą wytężoną przyczynić 6aę dio 
jaknlajsizytezjego padnrfe-ifeinćla tcchiniicznej gos^pod^dld! 
Wołynia do właściwego piolzlilonuu', odpowiadającego 
i  diositosowanogo dio połnzielb i żyiciia dałego Plańsftiwa.

14)

KAZIMIFRZ N. G 0Ł3A.

Szlakami honoru.
(Opowieść historyczna).

Księżna wybaczy... — zaczął, nie mogąc zna 
leźć stosownego słowa. —  Zaszło małe nieporo- 
żiumiearie... Myślałem, że pani istotnie przeraz/iła 
się mego wybuchu... Przepraszam ... Ale to już 
m oja gorąca krew polska...

—  Zimna, jak  te lody w twej dalekiej, półno­
cnej Ojczyźnie! —  przerw ała opryskliwie m arszał­
kow a. —  J a  ci1 to mówię! Rozumiesz?

'Odwróciła odeń głowę, a  grym as obrażonej du­
m y i nudy zarazem w ykrzyw ił jej nieco za grube 
usta.

—  W takim  raizie — ozwał się znowu pan P a­
weł —  pozwoli księżna, że zadzwonię n a  służbę, 
by  ktoś sprzątnął te czerepy...

—  Ani się waż! — zakazała stanowczo. —  Nie 
tw o ja  to już funkcja, majorze! Teraz tu  wogóle 
dzwonie nie wolno, bo tam  zaraiz za drzwiami — 
tu  w skazała n-a trzecie podwoje w głębi kom na­
ty  —  urządzono sypialnię Króla Rzymu. Godzina 
późna i śpi już pewnie, m alutki... A ni się waż! 
Zostaniesz tu, bo oi każę!

Na wspomnienie następcy  tronu, żywej krwi u- 
bóstwian-ego Cesarza, Jerzm anowski instynktow ­
nie stanął na „lba.cznośću, oddając powinne hono­
ry  temu piem szem u dziecku św iata, którem u nie­
dawno jeszcze k łan iały  się króle i narody, a k tó ­
rego on zbiegiem okoliczności nie widział jeszcze 
nigdy.

—  Daj Boże, przyszły Cesarz, Napoleon II! —- 
sfcepnął z cicha, niemal wzruszony.

—  Słuchaj, majorze! —  podniosła się znów księ

żna. —  Powiem ci teraz, pocom cię wezwała i d la­
czego wddzim się już po raz ostatni! Jakkolw iek  
obraziłeś mnie wówczas, gdyś przemocą w ycało­
wał usta moje i odszedł, .jakby nic... jakkolw iek 
dałeś mi tem policzek, mnie, m arszałkowej F ran ­
cji i napraw dę pierwszej damie dworu Cesarzo­
wej.

—  Zamilcz, księżno! To już po twarz! —  porwał 
się znowu, tym  razem śmielej, Jerzm anowski.

— J a  teraz mówię! — rzuciła wyniośle.
—  Dowiedz się tedy, przedstaw icielu noblessy 

polskiej —  podjęła dalej —  że mimo wszystko, 
co zaszło, złem za złe się odpłacam. Umiem znieść 
swą zniewagę z zaciśniętym i zębami, lecz nie szu­
kam odwetu, bo wolę policzkować wspaniałomyśl 
noścdą! I dlategom  tylko cię wezwała, żem się uli­
tow ała nad twem tułactw em  i postanowiłam  ci w 
tej krytycznej chwili ułatwić i przyspieszyć po­
w rót do tej zimnej północnej Ojczyzny!

— Jak ło ?  — wyrwało się zdumionemu coraz 
bardziej majorowi.

—  Nadszedł bowiem kres waszej służby na ob­
czyźnie i niebawem w szystkie wasze pułki opu­
szczą ziemię francuską... Mogą jednakże przyjść 
przeróżne przeszkody, o co przy tak  niepewnym 
czasie nie będzie trudno... Pow rót mógłby się opó­
źnić o k ilka naw et miesięcy...

—  O jakim  powrocie pani mówisz? — zapytał 
nagle Jerzm anow ski, uderzony jej słowami do te ­
go stopnia, że jednocześnie zapomniał o całej, rzu 
conej na siebie potw arzy. —  Jesteśm y wierni Ce­
sarzowi, i nie opuścim y go nigdy! Czyżby Sokol- 
nięki i Szymanowski? Ależ to być nie może! Nie 
dotarli jeszcze do Fontainebleau... O żadnym po­
wrocie niema zatem  mowy!

—  W idzę, że wogóle nic nie wiecie, co się mię­
dzy Paryżem  a Fontainebleau dzieje! —  roześmia­

ła  się księżna —  i dlatego to nie myślisz jeszcze, 
majorze, o powrocie do Ojczyzny!

—  Da Bóg, że powrócę jeszcze, ale*z orłami Ce­
sarza, inaczej nigdy! —  zapalił się nagle.

—  Cesarz abdykuje dziś lub ju tro! Sprawa jego 
na zawsze stracona! — cięła weń słowam i, jar, 
szpada.

Cios był wym ierzony znienacka, lecz tak silnie 
i skutecznie, że Jerzm anow ski zachwiał się naraz 
i zatoczył, jak  pijany. Słowa te -p ad ły  nań, jak  
grom  z jasnego nieba i w  pierwszej chwili ogłu­
szyły go zupełnie.

—  Chryste miłosierny! —  krzyknął wówczas 
po polsku, zasłaniając sobie oburącz twarz i w tej 
po-zde znieruchomiał nagle, jak  posąg.

Było jednak w -tej niemej i prostej, a praw dzi­
wie żołnierskiej rozpaczy coś tak  strasznego, że 
księżna, k tó ra  zgoła nie spodziewała się takiego 
wrażenia, przeraziła się go sam a i zerwawszy się 
czemprędzej z kozetki, pobiegła poprzez okruchy 
stłuczonego szkła, by n a  wszelki w ypadek być 
bliizko wyjścia. Zdawało jej się bowiem, że osza­
la ły  tak  niespodzianą rozpaczą, rzuci się na nią 
bezprzytominie i bodaj o mur jej nie rozbije, lub 
nie zdusi. Zgroza czegoś strasznego ogarnęła ją  
nagle, bo wiele już słyszała o bezgranicznem przy 
w iązania wojskowych db Cesarza, wiedziała, że 
wielu z nich odebrało sobie życie m  lada pogło­
ską, że On zabity luib popadł w niewolę. Dlatego 
lękała  się, że i Jerzmanowski^ k tó ry  okazał się 
tak im  cesarskim  fanatykiem , sobie i je j może w 
nagłem  szaleństwie uczynić coś złego. Bała się 
go, ale i podziwiała zarazem, bo ta  nagła, mil­
cząca rozpacz miała jakiś szczególny, niesamowi­
ty  urok, jakiego , nie spotykała nigdzie. Drżąc z 
obawy, p o że ra ła , .jednocześnie wzrokiem  jego 
sm ukłą, zastyg łą w .bezruchu postać, i z zapar­
tym  tchem czdcała, -co się stanie. (C. d. n.)„;
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IKMdiieglO sława, i: poflsMe póeśnL dlżî Łi uru- Jiloauno- 
nej, iLaraaiic ma .prótoę, wamsmawsk&eó stê ga! riaojołtosiiir
czuej njadiafwczęj.

IRrólba, zrobiona w sfflOZfupSiyan zdkreste^ p ro d ^ a je  
trw ają oodizfijeninjj© od godJz. 16—17~ej, niemniej je­
dnak s&imteretowante ogófłhi pitenw&zą połiską, z tejj
dzie<Mny ittnprezą. jest- -wMkiie.

Jeżeli idizite o programy koncertów, a: raczej dobór 
BcQi treśc i, to nasuwają się tm pewne refflMtefc 3! po* 
rówuuamiia:

R&djtofon ja, proc® tegło, że dlaje ktotnzystagąceanu z 
niej ogółowi1 wiele korzyści] ii ptrzy^eamości, może je1- 
szoze spełnił wueilikite zjad)a©te, miorae mnunowicte stać. 
eię zma(kiamnlt.yttn śrKjdikton, s tóącym  pax)tpagTamłza|e na 
rodtofwejj..

Jlaik skjwIapKwfe starcytetaili. z tego np. Gzeefil, Wtó­
rzy przez s/wą ptna&ką stocgę zapoznają cały swojat ze
Bwoją murcyką!

iniejatt̂ offKMwte naisjzej imprezy., woi-czą yemoze za­
pewne z .wtelu tmdrmścaktmft, nćieMitej jednak żiycizyć 
sobie należy, by w programach naszej stacji fladtfo- 
fouicZinej znalazł się lej np* repertuar Masyctanej mu-
ayM poSfckitej.

tFiaflia eilektromiaguetyoztna- mogłaby też ułtnzymać 
ścisły kontakt pomiî ęlcfcy krajem a tyflhi naszymi, wy- 
choidżoaana; we FraaidjS, Nlteaniczodh itaŁ, a  nuoze naiwot 
po bandero zireszifą triidlnjycb dio leiallEiZłaicyfi; wHofikłon&r 
letoiach, pofekte sterwo mogteby doeterać do mlijomów 
PoTaków w Ameryce. Ozy nie byfiby to  doskonały 
środek do utrzymania wśród wychodźców cay&toścfi
©józystogó języka?

Cd' czytelnicy, któmzy mają w domin radjo-łodraDF- 
nik, zainteresują sQę zfa{pefwu.e torórtlkfiBi opisem war- 
se&mT?kitego „radjortudljo44. Tak natzyrwa się sala., w 
której odbywają się piod/utocje, wysyłane następnie^ 
tzaposnocą fali etekttoohaignetycłzrnej św&at. Zcuzinar- 
czyć naileźy, śe do słwchaiiila koncertów t.ych w War- 
pziawie i dfcoiS&cy, w promnensKi Mku/nasto kfiUómjelrófw., 
rwysłtairceą btardto tandd ksJUkiumn*51 oztóów e odbSwnilM

audjjtoc4 jest to dizafwina salta,, w  której ziu-
pełnife nSiema eeba. Grube siutkimo*, klt-.ótrem wysiane są 
ściany, snff.lt \ podńoga^ unieimlożildtwSają odbijanie się 
dźwięków. Na. nniiebilowainie sikftada się forlepfan, kfJ- 
fea 'knze^eł i slkiromnie w kąc îe, na wiedUdan slat.ywie 
stojący ajpara t̂, Wtóry odgirytwia tii zireeizitą głófwną ro­
ję: jeett to milkrnofon, odpowMna cb swego zadania 
pnzysłtbBOfwainy. ;Pmze<ł ndim w odd'egJtotó- mniej więcej 
m etra staije prelegenit, ozy śpierwak i roapoczyna swą 
prOdiulkcję. iW az rozipoiczym się właściwo 
Płynący w mikrofon te prąd edekrtryczny nltega zmia­
nom iln.teinsyfwniości, pnoponcjtonad/nie do drgań diwEę- 
kowycłi gtesju liudzddtego czy mnzyikŁ.

PV> pnzewodnilkfa elokitayicznym ptnze^yiwa ten prądf 
do sąsiedniej ubcfcacji, gdzie wizimacnita się w 
l5ka»tosraiohu, skąd wzanocniony dostaje sdę do apanaitu 
nadiawcaego, g/dizie jesiti, jialkgidiyiby nałońotay na M ę 
elektromagnetyczną,, którą apartat wytwonza. T» tata 
eliekjtriomagn-etycizna, wipnalwdoile tondlzio dłoMadme

| (przez ctzibfwWca zimEerzona ił niemniej sktrupnlalnte 
badlana, a wciąż jeszcze tajemnicza, ,̂ nclesLteu na so­
bie dźwięki dK> amteny ze.wnętrznej, a stamtąd, jak 
iklręgti na wfcfaiLnzonej wodzie noranosd je po świecde.

Pożyczka zagraniczna dla 
cukrów nictwa.

Informacje z Warsasaiwy głoiszą, że peiwnia gnupa ffi- 
nansoiwa amgdelsika, której przedstalwtedęł p. Saerdaier 
ibaŵ i w BoJfeoe, załwairla uamoiwę -ze ZiwiązMcm Prze­
mysłu Cnikirowniiczegio b. Kongresówtkl w s-pratwie po- 
życakli dla cfuikirownji^rizesizon ych w tym ziwiiązik-u. Wy 
sotość pożyczki1 iiertalono na 2 mMjony funtów s-zter- 
Mngów (.ca 50 mdlj. złotych). Renwteza rata  tej poży- 
czlki w wysokości 500 tys-. fiuimtów wypłacona bęidizrte 
w miarcu r. b., nasrtępna w kiwietnini, inne w miesiąr 
cach letnich. Gprłocentowianie wymo-si' 10 proc. w sto­
sunku rocznym; termiiai sipflaty roczny. Ptadbtao je­
dnym z wairuników urnowy o pożyczkę jesit związanie 
interesów ftnansowo-handkKwych cukrownictwa b. 
'Kłongresóiwiki z istniejącym od" 'kiilku lat bankiem Aav 
gde^kJO-PoItekiim w Warszawie, którego 60 pnoc. akicyj 
nabyło omawiane konsorcjum angietsikie, poaostałe 
zaś 40 proc. znajdować się ma w ręfk/u cuikrowntetwa^ 
przyczem należność za te akcje ze sitirony polskiej ma 
być wpłacona posiadanemi przeiz cukrownie akcjand 
Banku Polskiego.

O iJe te wiadomościj się sprawdizą^ za,ciągnięrta w 
ten sposób pożyczka będzie milaia na'diz)wyicizaj w^ażne 
znactzęnie dla pnzemysłu cmktrowniłczłego, boiwiem po­
zwoli na pnzetnwianie ciężkiej s.ytiuacji oibecnej, prtzy- 
czern nie obciąży zbytnio produkcja bowiem opro- 
centowante jej jest daleko niższe od pożyczek po­
przednich i wogóle wynosi' stawkę niską, zwłaszcza*, 
jeżeM się weźmie pod uwagę, że pożyczka jest krótko 
tor min ową, gdrzćie zwykdle st-opa procenatoiwa. jest wyż- 
s<zą.

Ja k  dalej z informacyj powziętych wynika, poży­
czkę zaciąga tylko część cukrownictwa polskiego, 
mianowicie cuk(ro:wntet;wo b. Kongresówki, przycizem 
ma się ono Złwiąizać z bankiem Angtebko-Półskiim, co 
się równa zerwaniu z Bankiiłem OukirOwnktwa, dotych 
czasoiwym {przedstawicielem fłiłnanso^Y.o-handłcrwym 
również i tamtych cukirowni. Z tego wsizystikiego 
wmioskoiwać można, że w cukrownictwie1 polsktem do 
itąd: Łjednoczonem w jedttiiolr.lty na całą Poilskę kartel, 
następuje roziliam. Zapewne odtąd będziemy mfielE1 w 
tej gałęzi przemysłu dwa kartele: zachod/n:o-pokkS 
il warszawski. Ta nowa struktura cukrowanie twa wtpily 
nąó może bardizo zasadniczo na zmianę dotychczaso­
wego układlu stosunków culkrowntezych, zarówno pod 
względem polityka cen na rynku wewn.ęttrzniym, jłak 
również sposobu prodtikcjS oraz stosunku rządu do 
tej gałęzi przemysłu. Pod peiwnyml- włzgłędbma na- tej 
przemianie zapewne wyjfdą dobirize interesy konsum- 
cjfij oroiz handlu cukrem.

KĄCIK DLA PAN.
NAjKRYOE s t o ł u  i j e d z e n ie .

NiakrycLe stołu i dobór potraw jest dla każdej dobrej 
(gjo^podw kwest ją  d.użej wagi. Wie o- tem, że świecy 
obrus*, ładna porcelano, taochę kwiatów no stole spra­

wiają miłe wtraienie i dodają apetytu. Wymagania im  
śwdeede pod tym  względem rosną, i akcesorjum toworzy- 
snącym jedzeniu trzeba coraz więcej ctzosiu poświęcaó.

Nie tok bywałio dawniej. Zbytek w nakryciu nie był 
(zupełnie znany bohaterom HoanerowAim. Ich mena skła­
dało  sdę z mięsiw smażonych no w idkun ogpiiu, z wnę- 
IrMności nadadewamych krwią, tłuszcaerri z krów i owo- 
<cócvy, wscystko zakropione dobrem winem. Najeść się aż 
do Jitestofwtnoścn, Oipić do mepoTŁytotmniośca było ideałem 
hiesia/Lnt'kó(w z owych czasów. Istniały jednak i wówoaia 
/toasity, istniał — flirt.

UcEty dawnych Rzymian stał sdę legendaruemi- prze® 
zbytek i różnorodną obfitość. Składały się one- z nóżnych 
przekąsek mocno pieprznych, następowe szły przepiórki, 
kwiczoły, kapłony, pieczeń jelenia, pieczeń z dzika, pasz­
te t z dziczyzny, iwres/zóde owoce. .Wszystko zakropiona 
wi-nem ^ p ry jik ie n i kub grodkiem, które lały -się stirujmie- 
niami. Dokoła stołu ustawione bj-ły kanapy. Biesiadnicy 
jedli, leżąc na brzuchu lub no boku; dza^em ramię obję­
ło kibić sąsiiadiki. Pisał .zresztą o- tom  pięknie Sienkie­
wicz w „Quo Yadisu.

Zwyczaj sdadanio pnzy stole datuje sdę dopdero od ax>ku 
1000 po Ołmystusie. Zwolna przyszedł zwycizoj nakrywa­
nia stołu obnusem. Za.częto wpncfwiadizać abytek srebr­
nych i złotych naczyń. No jadalnie przeznoczamo* w zam­
kach najwięjkiSizą solę.

Zbytek w bieliźmće- stołowej, w porcelanie rozpoczyna 
się rw XIV wieku. Płótna adamaszkowe- są już znane i 
obrusy przedstawiają kwiaty, owocet, zwierzęta, pejzaże 
itd. Każdy dom zamożny ppeiada. mnóstwo1 obrusów, bo 
z^yyczaj każe, że karżdy może być uż^yty tylko jeden raz. 
Zresztą nie mogło 'być inaczej, boi biesiadnicy -jedli pal­
cami i cbaerałi palce w obrus. Nieco- później na d-uly.-n 
obrusie kładziono mniejszy i on służył do obederania pal­
ców. Serwetka była jeszcze niecznana .i weszła w użycie 
we Pranicji dopiero za panowania Ludwika XIII i to 
w najbogatszych domach.

Widelce i nioże ukazały się w tym samym czasie-, uwa­
żane jednak były za przedmiot .na-jwyżiszego zbjntikm Śre­
dnio zamożni ludzie jedli dalej palcami, w sosach ma­
czali chleb, a  do  zupy mieli kawałki dirzewa grubo wy­
drążone. Talerze' porcelanowe wprowadzono około* roku 
1650; uchodziły one w Partou  za nadzwyczajną ruowość.

piodobn-ie jaik naikr^Tcie stołu, tak  i jedzenie ma całą 
iswioją historję. Dla zdobycia różnych produktów trzeba 
było zewojow^wać ntowe knaje, obrayAlać sposoby upra­
w iania ich, fabrykacji i transportu. Kawa, herbata i  cze­
kolada nie oddawTna są napojami codziennemu Pieprz, 
(ypamoin, imbir można było otrzymać tylko w małe*] ilo- 
ści w aptece, za .bardzo droicie pieniądze. Uprawa jarz}m 
też mało była znana. Z czasem jednak jedzenie coraz 
bardziej się udoskonalało-, a  wtstzelkie najwjlkwinhmejs.^e 
(potrawy szły z Francji. Zb^tok pod tym względem da­
tuje sdę a czasów Ludwika XIV. Rewolucja chciała 
wprawdzie i na tern polu wpro/wadzdć duże ograniczenia 
i jak największą prostotę, ale z chwilą, gdy nastały  spo- 
koLim.ejsze czasy, zaczęły się mnożyć pomysły i wymaga­
nia rosły z każdean rokiem i rosną aż do naszych cza­
sów.

K LA UD JUiSZ HTJLBYK.

Z przeszłości „Przeglądu 
Wszechpolskiego*1.

7) (Dokońraeme).
N a całej limji zachodniej od E łku  i Pucka przez 
Poznań i Byitom do Cieszyna prowadzimy upoT- 
czyw ą walkę obronną i pobicie w roga n a  jednym 
punkcie, na  jednym  teatrze wałki musi mieć 
(wpływ na dalszy przebieg kampamji". W związku 
zaś z tą  w alką w ysuw ały się postulaty , które 
p rz e g lą d * 4 ujmował konkretnie. Odnazu wysuwał 
„Przegląd44 nasze pretensje do ziem zachodnich, 
m yślał o Ślązakach i Mazurach ora-z o związaniu 
ich z m acierzą (P. W. 1896, str. 126), gdzieindziej 
zakreślał Mnję tych pretensyj „od Gdańska do My­
słowic44 (P. W. 1897). A wreszcie pisał już w yra­
źnie: „Odrodzenie Śląska, rozbudzenie dążeń na­
rodow ych na Mazowszu pruskiem, na W armji, na­
w et na wpół n iem czonym  zakątku  Pom orza jest 
faktem  wielkiej wagi, k tó rego  znaczenia my, 
św iadkow ie naoczni', ocenić naw et nie umiemy44 
(P. W. 1898). W innem miejscu progT&m „Prze­
glądu44 u jęty  już został konkretnie: „Tak m am ą 
byłaby ta  przyszła Polska, dla k tórej żyjem y i 
działam y, ta  Polska, k tórej nie doczekamy się za­
pew ne, ale k tó rą  oglądać będą dzieci i wnuki n a ­
sze —  mietyłiko bez Pozmania, ale i bez Śląska, bez

dostępu do morza, a  więc bez G dańska i Królew­
ca. Te prowincje, które dziś do Prus należą, są 
koniecznym  warunkiem  istnienia państw a polskie 
go, jak dziś są warunkiem  utrzym ania potęgi pru- 
sko-n-iemiecMej44 (P. W. 1899, str. 7). Tak pasat 
„Przegląd44 jeszcze w  ubiegłym stuleciu; te  same 
postu laty  w ysunął Dmowski w 19 la t później na 
konferencji wersalskiej, te same są dzisiaj osią po 
Etyki polskiej i te  same będą w przyszłości n a ­
czelną podstaw ą naszego niepodległego bytu.

Rozwój tego problemu poszedł w szczególności 
w kierunku rozpalryw ania kw estji naszego do­
stępu do rnorm . Łączyło się to ze spraw ą Prus 
W schodnich i Zachodnich. I znowu „Przegląd44 wy 
kazyw ał tu bardzo raainy program: „Jeżeli rezy­
gnujem y ze spolczenia Prus W schodnich —  mó­
wił on — lub przynajm niej poważnego wzmocnie­
nia  w tej prowincji żywiołu polskiego, to musimy 
zrezygnow ać z Prus Zachodnich i co za tem idzie 
z dostępu do morza, co się niemal rów na wyrze­
czeniu w przyszłości samodzielnego państwa... 
Można sobie wyobrazić przyszłe państwo polskie 
bez Litw y i Rusi, bez Śląska, naw et bez Poznań­
skiego, przynajm niej bez znacznej .jego części, ale 
bez Prus Zachodnich byłoby ono dzawotworem po 
litycznym  i ekonomicznym, niezdolnym do roz­
woju, naw et do dłuższego życia. A Prus Zachod- 
dnich nie można utrzym ać bez Prus W schodnich, 
ten więc k raj za wszelką cenę musi być polskim44 
(P. W. 1903, str. 680). Gdzieindziej również pisał

„Przegląd44: „Ale jeżeli P rusy zachodnie ze wzglę­
du na  swe położenie (dostęp do morza i dolny bieg 
W isły) są najcenniejszą częścią naszego teryto- 
r jum,  ̂to przynależność ich do Polski, zarówno 
dziś, jak  w przyszłości, wym aga wytężonego 
wzm acniania naszej siły narodowej w Prusiech 
W schodnich. W tym  kraju , wbitym klinem w n a­
sze terytorjum  narodowe, żywioł połski musi, je­
żeli nie zapanować, to przynajm niej zająć bardzo 
silne stanow isko (P. W. 1903, str. 213). Były to  
zagadnienia, wbijane raz po raz w mózg narodu 
i nakreślające liuję jego ekspansji. W obozie 
„Przeglądu44 itetniała świadomość, że ta  w alka, k tó  
rą foTmuilowano w program  z instynktu rasy, że 
ekspansja tery to rja lno  - ku ltu ralna  ku  Brusom 
Wschodnim, nad brzeg Bałtyku —  to wszystko 
problemy nie na la t kilkanaście, ale węzły polity­
ki polskiej, jej „być albo nie być44. „Nie dojdzie­
my do ziemi obiecanej — wołał „Przegląd44 — um­
rzemy w drodze do niej, ale z tej drogi nie zbo­
czymy i pójdą po niej w ciężkim trudzie, w ucisku 
i prześladowaniu dzieci nasze. W alka o byt naro­
dowy, k tó rą  na  zachodnich kresach toczymy, nie 
jest spraw ą jednego pokolenia... Musimy patrzeć 
historycznie na tę sprawę, tj. rozumieć, że życie 
jednego łub naw et kilku pokoleń —  to ty lko  chwi 
la w życiu dzaejowem narodu. Jesteśm y jednem 
zaledwie ogniwem w  długim łańcuchu pokoleń* 
k tóre żyły przed nami i* po nas żyć będą44 (P. W. 
1904, str. 694). Otóż problem niemiecki, nakre-



Str. 6. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 49

Odezwa.
HALLERCZYCY.

■W dnUatch 28 i 29 marca rb. odibęctóe ećę w Lodzi 
III Ogólny Zj&ztd Hale-nczyków.

Te dwa dincl zjaiplfcizą się złoit*eanfi zgłtókjaoni aT.ia srto- 
IfLcy po5s0degx> pnteemysiłiu i pokażą, ż/e talk skapitjafljl- 
zawiane środołwiiislkio*, jalk Łódź mlastio, -wszędzie i przez 
wszystkich lekceważone — bynajmniej na to nie m* 
sługuje.

tZajpoiwitedizDany Zjazd zamieni się w poważną ma­
nifestację narodowej Łodzi dla błękiilfcnjych żołnierzy, 
tych., co plerwsil oid czasiu Grunwaldu naucffi rękawi­
cę naJwCętos-zeami wrogowi z po-d Rańańczy i Kanio­
wa, a w: ogniu wafflk ma bratniej z&emnii fetaiacusKitej 
wskrzesili dam ie pioillsikfe tradycje.

Oiwe dwa. din.i Zjazdu dają Halierez/yfooim możność 
zaidzilerzigin.ięcóa serdecznych sitosuinlków ze społeczęń- 
stfwem, pokażą temuż siłę żywotną. najczystszej my­
śli póLskdej, tych, co -na. *®tian darach kiedyś krwią poi 
ską ofiarną pM k, ze walczą „Dla Ciebie, PloLstoo i dla 
Twojej chwały

Chorągiew Łódzka Nr 4 Zwnjąjzłkiu Hall erczylków 
pojmuje dkmiosłość chwsiflii, dlatego tez stworzyła już 
Honorowy Komitet Zjazdowy, -w .slkft&d którego wcho­
dzą przedstawiciele wlaidiz cywilnych, 'komunalnych 
a' wojskoiwych; uprosiła Gem. J . Hallem, by Om, śikiriom 
ny, a nieutdirtaiszomy naisz żołnierz i wódz Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, zaszczycił zjazd swą obecno­
ścią; zaproszony również został prezes. F. I. D.

Reszta należy dk> Wiais, Hallerczycy.
J a k  ong iś zlbTiegffiiści-e się  z noiwejj i s ta re j 'ziemi, by  

pod w spólnym  sztandarom  iść poprzez szczy ty  Karr- 
(pai i  ltasy W ołynia., s tep y  Uk;r»aii!ny, -tajgC S yberyjsk ie  
i  Itodowe poiła Kianłeilji>, ptolpnzez K m iadlypte* Obozy, 
S tan y  Zjednocizoine i morize Oicetmu; poprzez serde­
czną k rw ią  b rac i — żołnierzy F ran c ji, A m eryki, W iel 
M ej Biryttunjii, Belgjli i W łoch zmosizoae pola- Szajmpa- 
nji- i' A lzac ji; ja k  ongiś zbi-egtóścłe się n a  zew W odza 
pod  s«ztandairy otdhotmicze, by  św iatu  pokazać, że 
5,Boiska —  to w ie lka  nzeez44, że „...jas-zicze mile -zginę• 
ła “ , by w łasną pćje.rtsufą. tw ard o  s tan ąć  pod  imiHaanfi 
Wonsizowy, a ma radzymiihtsk&c.h b łon iach  p o lsk ą  kilwlą 
w ypisać w yznaw ane pnzeiz nas hasła  — hak dizfś, 
iwszyscy TOZfprOsizeni pjo śjwiecie, odnów cie diamme 
w spom nienia i' tradycje .

Przybywajcie więc licznie ma Zjazd.
Wy, coście się zbiegli ze wszystkich krańców gfio- 

bu, by iść ku Polsce mwzaonn i- ląjdiamli, pokażcie spo­
łeczeństwu polskiemu ma Zjeźdlz/ie łódzkim noszą siłę 
żywotną, omaiz obudźcie ducha w uśpfilooeij braci.

IH Zjazd Hallercizyków, a pierwszy w Łodzi, nmsu 
zaświadczyć, żeśmy z sił naszych niic nie uronili, du­
chem naszym żeśmy nie osłabli, a Jdet narodowej się 
nie wyipaT®.-

Wszyscy na Zijiaizd do Łotdzi.
N iech nikogo nie zabraknie .
ŚPlrogram Z jazdu poidkmy w  ditrilajch najbliższych.
.Zgłos-zenia pnzyjaizjdlu, w 'Cdlu rezerwiotwain;ila kwia- 

tor, przyjtmiuije już Zarząd Ghorągwi' Łódzkiej, Łódź, 
ul. Pańska Ntr 74—7b.

Wsizysilk-ie gaizeity pokikie w kraju i  zagtamicą pro­
sim y o przedrukowanie.

Łódź, dnia 20 lutego. 1925 r.
•ZarzaJd Clhiorągwi ŁódzMej Nr 4 Związku Hallerczy-

:ków:
Bronjjsląw Bojar^wfśkł, It|ż, TeoffSł Tyraikowslki,

iw z. se^kretanz. preizefi.

Zbłąkany w katakumbach.
Omal nie katastrofa. — Katokumby paryskie. — 

Paweł Tessier i jego koledzy. — Zaginiony. — 
Szczęśliwy konSiieic przygody. — Anjgiedskii turysjta.

.'Student poić techniki paurŷ ikiiiej, Barweł Tecss.icr, miał 
•tymi dniami b̂andiao nleaniilłą przygodę, kltóra cudem 
tylko nie skończyła się 'katasitrotą. Posizcdl on z kil- 
(komą kolegiami do katakumb pairy^kiich i zabłąkał 
>aę. Koledzy, którzy natychiiniast -zoirganiiizOłwaill ek^- 
pedlyc-ję rataur.koiwą, odnaleźli go ddpieiro po upły/wie 
kilku godzin.

Paryskie katakumby są najwięksizym c-mentanzem 
i w Euroipje. W początku XVII wkikai złożono w nich 
szczątki z-włok, zebrane na iróżnych porzuconych 
■conen.tairziach. Za czasów retwoluicjl fraacusMej doszła 
liczba poidziemmyeh grobów dk> stu tysięcy, a od tego-5 
cza.-»u wizirosla kilkakrotnie. Katakumby ciągną sr.ę 
pod bandrzo -znaczną częścią Paryża, Powierzchnią 
swoją przewyżsizają trzy razy katakumby rzymisikite. 
W nieikitórydh miejscach mają on.e kliilka piięt-er.

Ksat-akuimby zwiedzane są przez licznych turystów, 
Ipno-wadzomych przez przeiwodników. Piarwłia Tessier i 
jego kolegów nie zla(wio!dła taan jedlnak ciekawość*, 
Oeciz interes naukowy. Ohidteiti m'ilanolwlcoe za^x>©uać 
elię z bnudoiwą katialkumlb i dokonać pewnych ponda- 
rów.

Była godzlina 12 w południe, gdy zesizli do podzie­
mi od uliicy Yat de Grace. Szedł z nimi, przewodnik, 
a  'każdiy ize studeintów miał elelkitirytcziną liarmjpkę. Usita,- 
wLli instrumenty miernicze i wż?ęili silę db roboty, 
która trwała do godziny 3-eij popołnidmiu. Gdy wą­
skimi schiodikaanii wydostali się z powrotem na ulucę, 
izO‘baicizyli z przerażeniem, że Piajwla Tessier nieana 
wśród nich.

Zawiadomiono natychim3raist .polCicję, przybyło Miku 
łudizi i;* wsizyscy wra-z z przewiodnijkaanl powróciii do* 
katakumb. Popleiro jednaik około północy, n a  ich na- 
'woływanlia odezwał się głos ,poazmk:.iwaaiego>.

Pa.weł Tio-sisiiier mioże istot.nłie mówić o szczęściu, a 
odnałmiernie go było tylko nadzwyczajnym wypaid- 
fcieim. Okaizało się, że chwilę przed wyjściem studen­
tów z katakumb Tessier oddalił się nieco i nie mógł 
Ich już odszukać. Przestraszony -zaczął głośno wo­
łać, ale nikt mu nie odpowiadał. Próboiwał sam odna­
leźć diroigę, zaledwie jiednak uszedł kiilikiamoście kro­
ków, lampka elektryczna wypadła mu z rąk i' stłukła^ 
się. Znalbiżł snę sam jeden w 'ciemnościach. Zboizjpa- 
•czony postamtoiwił poddać się lotsoiwa. Położył się na 
z;;eml .i oczekiwał co dailcj będzie. To go- włjaśn.ile1 ura- 
tółwalo, gdyż arie o d d a lił  się zbytnio- od wyjśclila na 
ulicę Val de Grace i. diziięiki hemu koiledży mogiła gto 
odinaleźć.

‘Przed laty zabłąkał się również w  katakumbach 
pewien turysta angielski. Saulkano go jednak d;ane-
mnSe l doipleno. pK> kiiiliku mlie^iącach znaleziióno Zwłoki 
ntew.zczęśllbwego.

Precz z tytoniem.
P. Grabski izadlży, prJzBczytarw î2y  ten ‘nagłówek... 

Ozyżlby u  na*S', w iPolsce, ichcioaio go (poizjbaiwić tych 
m d jon ów, jiakile przynosi moiiL̂ pOil tyltoniołwy?...

•NiLe! To mię u nas roizilega saę taki okinzyk bojotwy, 
ileiC-z iw (Stan^b Z^ednówzOrriycJh Ameryka .północnie^ 
gdzie piizysiźla obecnie 'kolej na wplkę z  tytanliem po 
walce z alkoholem.

iW sipraiwile tej idonosizą iz 'NowjegOf Jorku, że Aane 
rykań^ka Ligia an.tyttytoniiowa froizjpoczęła już kampa­
nię, Jńającą na celu uiahjwiajkdife pnrecez Kon(gre9 taiki^j 
siaonej ustawy, W2bra|n(iia(jąic)ej użyfwfainjlą tyitonjlu pojd 
jafkąkolwbeJk tpo^ta^lią, jalk u^taiwą, iąr.|tyollkoihoil|oiwią.

D o Woisszyngtonu ana b y ł pirizy kóńc.u tmarca b. r . 
(zwołana k o n fe ren c ja  — rxmn&hreli — wsłzysitikftch a- 
merylkfeińskJiich ^toiwadzysizeń,, w ałczących  z używa^- 
inleon tytouiiu, d la  ofbmyślienila sizczegófów odlnośmej 
aikicjli’, izaknojooiej na o lbrzym ią skalę .

Iiatcjiaitdroiwle tegio .prizedstęwźiędiia. ima.jącego znów 
ograniczyć osobistą siwobodę obylwatłdi „wolnej“ źiie- 
m l iurĄeryfkiajfelklej, IfczyHi1 duiżlo na ipoipareie siwych fzia- 
mtenzeń przez Ligę 'antyklaiwotwą, lecz tóaiwiedli srię. 
Liga tia ad bd wijem odmówfijła (im sjwtęga popajrcłia.

7waiży|wS(zy mnlejisizą. sizlkodfliijwość tytonóu niż itnun- 
ikójw lalkohoflo-wych, a  naStępile, logiroim i-nt.enesów’, 
■zswjązanych z prodluikicją itytonid w 'Sitanach Zjedno- 
iczonych — wątplllwem jest>, by starania Ligi anty- 
tytófliio!W,ej odlńibsły izlaaniienzouw .skutek. I to  tłem 
wfięciej, ponieważ obudiźiila się już iw ‘Stianaich Z jedno- 
(ozomych potężna reakcja, ‘zagrażająca ultrz.^unaniAi <w 
sile ustawy antyalkoholowej.

Ta elaJlęko sięgająca opljekla pańtstjwa n-ad zdrowiem 
obywuteti, wychodki w  praktyce tylko Ha koinzyać 
praseiinyto l̂kówl <i haó^ilaiiizy „eu> (gmo^4 przem ycauÔ ni 
laSkoiholem, kitórzy mają najwlękisizy Interes w utrzy­
maniu odnośnej u sta  iwy i naijgłłośiłijej .zia nią ganlłują.

RZECZY WESOŁE.
Do jednego z -wiziiętych lekarzy piarysildoh, który

ifcst wrogilem pac jen tów , zgładzającyc-h się doń z byi#> 
d ro b n o stk ą , przychodzi pewna daima. Po •kons^uilitacji, 
fctórla wytkoziaia, że paojłenitika cierpi na... kiaitiar, le- 

' karz mliii czy. W obec tegO' ziaiwepoikOtfoina dlauum pylta
się:

— PaniLe- kkmsyijjarzu, czego mam przeciw mej dhso- 
robie używać?
— Ohiusicki do nosa — odpowiedtaloł cierpko leikanz.

— Ghuisitfci db nosa? — pyta znów diarna, tynn 
razem zdzi/wiona. — A jjeśli uie pomoże?

—- T o  n iech  parni użyjie dirugiej, tir zecie j, cawiantej
i  ta k  dalej, a ż  do słdultkiu — kończy  poradę lekia/nz.

Daana z a itoą  obrażonej królowej opuszcza  jego 
gabinet'.

ślotny przez „Przegłąd44, zagadnienie walki Polski 
z niemczyzną nabrały  tegto charakteru . Są rzeczy­
wiście spraw ą „pokoleń, k tóre żyły przed nami i 
po nas żyć będąu. Obóz nacjonalistyczny, repre­
zentow any przesz ^Rrzegiąd W szechpolski44 poło­
żył przez ito zasługę w  tej spraw ie, że z dziejów 
naszych w yciągnął syntezę polskiej polityki i u- 
m iejscowił jej oś —  nad  Bałtykiem . Nie była to  
rzecz now a, bo genjusz poteM niejednokrotnie kie­
row ał wysiłki swoje w tym  kierunku, ale wr Pol­
sce nowoczesnej, po przerw ie przeszło dwu stule­
ci — w  „Przeglądzie44 po raz pierw szy problem 
niemiecki i problem B ałtyku  został świadomie i 
program owo zrekonstruow any. 'Można zaś śmiało 
powiedzieć, że problem  Rałt}dui w te j formie, jak 
ją  ujął „Przegląd44, pow stał w dziejach Polski po 
raz pderwiszy od jej ostnienia. Przea to  zaś i k ieru ­
nek  nasze j -walki z Niemcami przybrał realną i po­
żądaną formę. D latego też dziesięciolecie „P rze­
glądu W szechpolskiego4Ł z la t 1 8 9 5— 1905 można 
uznać za okres doniosły w dziejach .polityki pol­
skiej.

IV.
W bieżącym roku upłynie la t trzydzieści od 

chwili założenia „Przeglądu W szechpolskiego44, 
dw adzieścia zaś od zam knięcia jego pierwszego o- 
kresu . Chwili te j nie 'będzie można zbyć milcze­
niem. Dwojaka jest tego n p y eży n a . Po pierwsze 
dzięki temu, że progT am  ^P rzeg lądu44 w sprawie 
niepodległości s ta l się program em  Polski przed i 
w czasie W ielkiej W ojny. H istoryk późniejszy o-

ceni dokładnie wpływ poszczególnych programów; 
politycznych w walce o uzyskanie bytu  niepodle­
głego Polski, dziś są  to  rzeczy zbyt świeże. Nie­
mniej jednak  nie ulega żadnej wątpliwości, że 
program  obozu wszechpolskiego był w tej sprawie 
syn tezą  wszystkich program ów niepodległościo­
wych, k tóre istn iały  w" Polsce. W  program ie „Prze 
glądu W szechpolskiego44 kojarzyły się wszystkie 
realne możliwości, k tó re  zaw ierały różne progra­
my. D latego też współeżesoe pokolenie winno po 
uzyskaniu życia niepodległego, państwowego, 
zdać sobie sprawę z tego, kto 'reprezentował jego 
c a ł ą  myśl, jak i program  stanow ił ośrodek życia 
polskiego. To zagadnienie rozpatrzone sine ira ae 
studio, może mieć wielki wpływ na dalsze kształ­
tow anie się naszej myśli politycznej.

Po drugie zaś zagadnienie morza i Prus W scho­
dnich staje się dziś w łaśnie aktualne. Dobrze zdać 
sobie i z tego  sprawę, że polska ekspansja w tam ­
tą  stronę nie jes t tworem ostatn ich  dni, że śnie 
stw orzył go fakt istnienia państw a polskiego. W 
te j olbrzymiej krwestji, k tó rą  Polska będzie mu­
siała  rozwdąizać, dobrze jest oprzeć się o tradycję 
problemu wT&lkii o B ałtyk, o dostęp do niego. 
Wzmocni się w tedy m oralna siła przekonania, z 
ja k ą  Polska do rozwiązania tej spraw y będzie 
przystępow ała. Moralna zaś strona  tej spraw y — 
to  conajmniej rpołowa w ygranej. Szczególnie w 
kultu ralnej ekspansja, w akcja ośw iaty polskiej — 
zależy powodzenie głównie od ilości m oralnych 
pierw iastków , które włożym y w sprawę.

A wreszcie pozostaje ostatn ia przyczyna, dla 
k tórej zająć się -trzeba bliżej dorobkiem trzydzie­
stoletniej pracy „Przeglądu W szechpolskiego44. Bo 
wprawdizie ideologja nacjonalizm u polskiego jest 
•może więcej, niż gdziekolwiek indziej w Europie, 
skrystalizow ana i wykończona, to  jednak ciągły 
jej rozwój w ym aga ciągłej uwagi, -aby lin je tego 
rozwoju nie poszły w niepożądanym  kienm ku. 
Trzeba utrzym ać zasadę integralności nacjonali­
zmu. W  życiu polskiem, wKmec specjalnych wa­
runków  politycznych (mniejszości narodowe) kan- 
ty  naszego nacjonalizm u nie m ogą ani na chwile 
się zacierać. W  świadomości obozu, a nietylko je­
go kierowników muszą stale być wyraźne.

Z wielkim dorobkiem myśli „Pn^eglądu44 trzeba 
zapozaiać szeroki ogół społeczeństwa. Trzeba speł 
nić to , co  ̂stanowi' istotę jego myśli, że uświado­
miła -ona instynkt, że w ykazała i uztisadniła jego 
istnienie. W ślad za postępem kultury  w całym 
narodzie postępować musi myśl nacjonalistyczna, 
dostępna ty lko  dla ludzi z w a sz y m  poziomem 
kultury. Nacjonalizm ti-zetfa spopularyzować w 
m asach społeczeństwa —  oto hasło, k tó re  powin­
no w szeregach nacjonalistyozuych, szczególnie 
wł tym  roku, rozpocząć okres w ytężonej pracy 
nad pogłębieniem z jednej istrony, a rozpowszech­
nieniem zasad nacjonalizmu z drugiej. S treśció 
można to dezyderaty  w jednean: na-c-jonalizm wid­
nieli nfetylko wybijać swoje piętno w polityce^ 
ale nawrócić musi do swojej pierwszej, bodaj czy 
nie zasadniczej roli prądu wychowawczego.
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Dlaczego obecna zima 
jest tak łagodna?

N a  połwyżsroe pyttamię d a je  pewiilem meteotriolog fńam. 
'Cuskir n as tęp u jącą  osdipowtilediź:

B ezpośrednią p rzy czy n ą  Łaigłoidinej n a d  w yraz  teg o ­
ro cznej zlimy je s t  w  pierw szym  rzędzie rtLeprzeriwama 
sedtfa. n astęp u jący ch  po sobiie oceanicznych  nilskijch 
eiśn ibń  b&tromeitryazuiych, kitlóne powoidnją niteustan- 

•aie n ap ły w an ie  dla E u ro p y  ciepłych fa l poiwietmzmych.
iWytJaśnlii€<naje tiaUdlie- nie jesit jed n ak  w  zupełności 

w ysta rcza jącern , gdyż n asu w a  py tan ió , dlaczego' w ła­
dn ie  w ro k u  bcieżąicym przychodzi; n a d  Atilamitykiteim 
(do n ieu stan n y ch  zaburzeń  bahom etryczm ych, k tó re  
(powodują ^ptojgcłdę zoclhioidirtią", czyli mąpływaniie do 
n o s  ciepłego' pow ietrza  old z&idhioidu, podczas g d y  w  
d\ 1-914 p an o w ał prawie- udeausitiamoioje inny, bo kon­
ty n e n ta ln y  ty p  ^pogody wsclhnKlndiej“ ?

(Muszą zatem  Mniieć jak ieś ozynnM , działające na 
a tm o sfe rę , k tó re  są przyczyną, że î aiz ten , a  drugi! 
r a z  jamy tyjp pfogodły przew aża.

I  Ttzecizyiwiśc-ie takie czyfndikL Madeją.
(Rodczłas, gdy  w pilemwisizych ośmiu m iesiącach u- 

tntegSegio boku diźiaiłafaość plami słartecznyoh osięgła 
rmmitmuim siwego 1 1 d a t n iego  olcresu —  tio w zm ogła 
s ię  znacznie w  ostaltnłeh 4 miesałąiciaich tegoż rofkiu i 
rwzrasfia nfl̂ eousdiatnairle.

iWprawdizlie m e diowibdizfoaiK> z m atem aty czn ą  ści­
słośc ią , że pmoaniijenciowanie dlepiła puźieiz słońce jeisst 
sałmiejlsizem podcizias ożyw ionej ddiałalnościi pllam sło­
n e c z n y c h , aniiżeilł wówczats^ g d y  ta. działalność spada 
do  minimum, a le  je s t te- fakt', uważam y prizez w id u  
'uczonych  za pew nik.

,Nliie udlega też kwest jii, że zrrDatcizmrifejtsizeanii są siły 
•deMoKHmaiginetyciziue, wysyłane przez słońce, podczas 
wzmiożonej diziaafeośdi jego plam, -kitóire ni.e są czern 
Stornem, jak  obłoklamlij, powstałymi z zamienionych w 
p a rę  mediaOS. Obłoki! te , dbbyfwające slię z wnętrza 
słońca, przechodzą niiłertaiz w ą  wielkością nasizą zie­
mię i działają tak Mteusylwhie na magnetyzm ziem­
ska!, że powodują nip. poważne zaburzenia, w przesytł- 
ve dtefpeez 'zapomioicą zwykłego tełegnafu, a nawet 
tobiLil ZiaibumaeuPJa takfe naizyiwiamy bunzatm magme- 
ty a z jn łe m i .

Alle, choóbyśmy naiwiet mi)e zauważył! poidiobaych 
burz. to i tak  dizlilałamie deikitiryczaiej natury, wyiwde- 
matme na. zii.eanlię w afeaise podiz(winojtnJik(Qwej — gdziie 
słońce sddmdieg operuje — jasiC tego notdeaju, iż wlaśme* 
pod zwtnotliiflkiiieim pOfwJśertWzie złofsjta|]e mioidnliej njaiekik- 
trytMfwęurfi-e, nfiłź gdziidmjdizłiteij. A skutkiem tego po­
wstają nad śmodkOiwym Attoimtytkliietm oiwe siê jie ni;- 
sM)ch caśndeń bainomiettiryiazjnyłdbi, kltóne- połwoidiują tna- 
pływ ciepłego pofwiietinzia napaizód na zacbodńrie wy- 
bnzem Eaimopy, a potem na jej wuętlrize.

Tfek więic jedyitfie termu, oo dtzffleje się na słońcu, 
m am y do zsajwidizji^caieuiia tegonorczują zimę, łagodn ie j­
szą. od  tyQu swyicb poprzieidimiiezelk. T ym  ra-zem, po-

Olbrzymia katastrofa na morzu.
Pialjyż. (AW). Burze na zachodnich wybrzeżach 

Europy trwają z niezmn>jszającą się siłą. Na wybrze 
żu francuskim rozbiło się dotąd 11 okrętów. Wyspa 
Molene została całkowicie zalana wiodą. Ludność

SWi lroniła się na dachy, ale niema nadziej! ocalenia 
jej, bo łojdzie ratunkowe nie mogą do nich dotrzeć. 
Również wielkie szkody spowodowały burze na wy* 
brzeżu angielskim, szczególnie w okolicy Doower*

Policjanci stworzyli szajkę złodziejską.
Berlin. (AW). W Lipsku Aresztowano wachmistrza 

pofticji, który stał na czele bandy złodzieji kolejo­
wych, operującej ptnzedewfszystkiem na głównym 
dworcu. Aresztowano również pięciu urzędników po­
licji, którzy pozostawali w związku z bandą. Wszy-

idobmie, jak zaw^zie, słońce, będące pacaem niijeegnani  ̂
czonym naszego systemu pfliauet&irinego., powtodnuje i 
meguHuje wazelklie objawy nuet.eeiiiollo-g^cme, jak^e na 
(zli-ema diają się splositrizegać.

Wodlte wiiieHoletnich spj0S’tcnze®eń, czyiniotnych przez 
Ooidizii nauklii, sipodiziiiewać sćę mioiżemy pto obecnej nad- 
mieimiile cieipłej zlimlliei, bardizo wiezeaniej i oiępłej Tvfx>* 
sn(y, pto kitónej jedinak nastąpi — nie z pewwśccą, 
(Lecz wedie wsizjeOkile-go prawidoipodloibiteń&twa — laito, 
obfitujące w deszcze, a tern samem posiadające sto- 
6-umkioiwK) ndeką tempieirattuirę.

iPersfpeikltywa te mmiej pnzyijemina, ale trudno? Mu- 
s-imy pogoidżSić saę z tem. we-bec czego’ jesteśmy bez­
silni !

Pożyczki dla mfast nolskrch ołyną
WairszawsL (AW). Dyrektor konsorcjum amerykań- 

isikiego „Ulen and C o m p a n y k tó re  udzielało czterem 
mijais-tom poisikiim pożycizki 10 mil jon ów dolarów na 
-cele inwestycyjne, przybywa, z początkiem marca do 
Warszawy. Dzieuniki aaiznaezają, że przyjazd ten jest 
(zapowiedzią nowych transakcji kredytowych.

Bandyci w Kolonji rabują emigrantów
polskich.

Lwów. (AW). Policja 'arełsiatowała w Koloaiji size- 
szer osób, trudniących się rahowianiem emigrantów 
jadących do Fraoicji, jak rófwtndeż wracających. Za­
wiadomione o tem policję tut., bo między siedmiu are 
siztowanymi znajduje się pięciu obywateli polski cii, 
prócz tego jeden Rumun i Węgier.

Zwycięstwo Młodzieży
Wszechpolskiej w Wilnie

'Wilno. (AW). Ogólno aikademiciki zjazd 86 głosami, 
przecifwlko 20 przyjął wniosek postawiony przez 
Wszecłupoiaków, a zwracający się o wniesienie w naj

scy przyznali się do winy. Podczas przesłuchiwania 
ich zachowano specjalne środki ostrożność^ bojąc 
się otdbkfp ainee(ztcvw}a(r<yoh przez furtkojaDfairjuszy por 
MojL

bliżsizym czasie pro<jektu ustawy o -numerus dausus. 
Również zwrócono się do Rad wydziałowych uniwer­
sytetów, by do oziasu -wniesienia tej ustawy korzy-' 
stały w szerokiej -mierze z możności ograniczeń dla 
studentów żydów. Wnioski motywowano dużym na­
pływem żydów. Następnie przyjęto wniosek przeciw­
ko nostryfikacji dyplomów zagranicznych żydów.

Gdańska ustawa czekowa 
i wekslowa.

Gdańsk. (ĄW.) Senat wniósł do Sejmu pnojeWt 
fzmlian ustawy ■wekłstawej i czekowej (proponując 
podwyższenie stopy pnoceaitowej z 6hci1u na 10.

F krajiT ~ ~ "
iKRiZEiSZGWICE. W niedzielę dnia 8 lutego obcho­

dziły Kinzesfzotwiice uroezysitość podniesienia ioh do 
rzędu miast. Na uroczystość tę w izasitępstwie p. (wo­
jewody puzyjeebał p. nsaidlradca Nlie-sioliows-ki', stano-- 
sta  powiatu p. Solecki, mairsizał-ek idr 'Smoleń a wMiu 
iunych. O godzinie lOnte-j w kościeiLe parafialnym od­
prawił uroczyste nabożeństwo świeżo -osiadły w Ejnze 
S(zoW'icach proboszcz, iks. Mo-rejko. OkioliicznośdLowe 
ka-zan-ie .'wygłosił iks. Konieczny. Następnie -pio nabo­
żeństwie uformował się 'pochód na- rynek, gdzie (prze­
mówił królkio. tarmjktrz mćlasjta, Kuliczyckii, podno­
sząc zna-czenie tej uroiczyisto-ści dla ludności Krzesizo- 
wio i okolicy, poiwijtał r  e>pr eizent ant ów fwładz i izłoży2 
serdeczne podziękowanie posłowi 'Maitłosizoiwil, (który 
iw przyspieszeniu tej sprawy położył duże tzaisługi. 
Krótko do 'zebranych przemówił .poseł Matłosz, mó­
wiąc o iznacz'enilu polisikfiich mias-t w nozwo ju państwo­
wości -polskiej. Na tem izaikońazyła się uroczystość o- 
fiicjalna, a1 miejscowy proboszcz izaprosftł reprezentan- 
itów włiad>z i  gości 'do. siebie, gdzie pogawędka o spra­
wach poilMieznych, państwowych ii narodowych -prze­
ciągnęła się jeszcze- kilka godzin.

JAiCQUES DES GAGH0NS.

Przypadek.
— —W kiaiżd-ym razite — kończył młody Ardbuin 

Gentoux — prawdziwy mężczyzna j'Cst panem swe­
go losu i śjwiiajdiomym twórcą własnego sizczęścia. 
'Trzeba, tylko chcieć, a przypadek nie istnieje.

iPlodnosząe siwą wąską głowę o gfeidfkio wy czesa­
nych włosach, wystających szczękach i chłodnych 
oczaich zamknął hermetycznie usta-, pozbawione nie­
mal warg.

iMia/rcełii Berrli uśmiechnął się w siwiejącą brodę z 
pewności siebie mlloidlego człowieka, poczem ziaaiwa- 
śywisizy nienormalny uoiznost jego- usiziu pomyślał, że 
może gio uśłysizy i; ofianowawszy cygaro, zdolne osło­
dzić dłrulgie- malóizenie, począł mówić:

— Jevshein przekonany, że masiz słuszność i przej- 
dlzietsiz pnzoz życie nie zhaioziając z wytkniętej dnogŁ. 
Gzy uwienzysiz mi jeidtnak, jeżeli powiem, że będąc w 
(twioini wieku, wygliaisizałem zupełnie ta)k?ie same po­
glądy, z tą  samą pewnością i dhmą, która zdolbi dwu- 
dzłeistopdęoliotertinie czioło? Szczęśliwy wlOk! Winszuję,

glo.
JafldkjO'lwiek byłem zupełnie .pewany powodzenia w 

flcarjenae zawodowej, to jiedinak postanowiłem, że oże­
nię się bogato. J-eden z moiiich przyjaciół obiecał po­
móc mi w tem. Sam żenił się z majątlki'em i przy we- 
eelnean snnladanau mliał mnie pnzedśtawić potsażnej je­
dynaczce, szukającej męża o obiecującej przyszłości} I 
zawodowej. Była to bairdizo sprytna osóbka, masjąca 
ehać się potężnym motorem mej kJairjery.

Dzłiś' jeszcze włdtzę śieMe, wy^-kałkującego z po- 
wozu pmzed1 kościołem Martkli Boskiej Rolnej i płajcą- 
cegp bo-jnae dórożkiaiiiza^ Było to jieisccze za czatsów

dorożek konnych, przeipraiszam cię za, opoiwińidlanie 
(hlistorjfi; tak pnzeistanzalbej. Byłla jiuż za diziie îęć ptonw- 
S'za, fecz parajdny ślub pożwala na tego rodizaju spóź- 
inienia... Jakież byk> moje zidlumlienii-e, stkJorlo u wyj­
ścia do kiościiiola dośtnzegłiem odraiziu olbrzymi' tłum, 
(zapełiniająicy środkiowe przejście. Powinsizowania już 
ts-ię rozpoczęły... Kapelusze powiewały na końcach M- 
sełk, jak lampliony japońiskie., iiskrizące się refleksami 
słońca i‘ wiiitraży.

Oceniłem sytuację ze 'zwykłą mli zimną knw''ią. Mu­
siałem zla wisizelką cenę dioitrze-ć dla pienw&zych' rzę­
dów. Nile należałem db drobnego piotspólisitwa, poizosta 
jącego- sikiriomnie w  tyle, a  poiza tem nae modern do­
puścić do tegio, by wiidżiatno, że przyjechałem już p)o 
śllubile. Puściłem w Tuch łokcie. Zapewniam cii‘ę zaś, 
że umliałem 'bardzo ddbnzę roizipychać się łokciamlii.

•Rzucając z poid mionofkla surowe spojrzenie, odsu­
wałem starców, 1'udlzd nietśmSałyich, a n-ąwet bamdlziiej 
topornych mężów ® pewnej otyłości. Szeptałem pół­
głosem: ,jPrzepiasizam... Rodiziina...“ Zdawiało mi1 się, 
że już jefsitem złączony z tą, którą zaiłediwie dwaidziile- 
śćia meithów- dizMiło1 odeminlie i' która' czękiała na mnie. 
Po kilku mKnurtaich dotarłem db maisy luldizkiiej, awar- 
itej i głu'dhej, której nib miogłem przebyć. Zjgnzytałelm 
izębamli ze złościł... Wueisradiie jiedinak znaliatzłem się w 
izaikjiryisłbjd za placaanli dialmy o  ksżtałtadh obfitych, zidle- 
cydowanej na -zjakirycie przedemną tej, którą nieza­
wodny instynkt napewno ml? wskaże.

O diwa kroki od! nowożeńców miogłem wreszcie wy­
chylić się. MOnokl' zdjęty zgrozą wypadł mi- z oka... 
Przeidemmą stał młody człowiek, nie podobny w ni^ 
tczem do mego .pirzyjjaiclitela.. Zmyliłem „Miartfcę BOtską<{ 
i ślub! Droga odlwnoltiu była eiziczególtóe ziamknięita!

— Dziękuję panu sendteciznie — rzekł pian młody* 
podając mli dłoń rozgrzaną od uścMsów.

Ściskałem inne rękawiczki, zło'żyłem szereg głę­
bokich ukłonów przed różnoibanwnemi damami.

Pełna1 rczyignacja1 pogoda Z‘apanowałia w mcm sercu 
(zamiast, poprzedniego gniewu. Posuwałem się śmiało* 
iMój szyidfkireitiowy monoikl1, osadzony zuowu w oku, 
nie przec.hoiddrł nicpostnzeżeaiie.

Gdy doebiodiziiłean dlo- d,ru'żek i: drużbów, .powiilńał 
mnie znany głos-:

— Marceli, jak się masz. To t-y zuatez Dumaizoau?
Dumazeau? Zygmuut Dumiaizeau, słynny plamista.

>Więc byłem na ślubie Zygmunta Dumaiaeaiu.
— Ceniię wysoko jegio talent...
— Doskonałe! To chodź na Śniadanie. Zygmunt 

żeni się z mioją kuzynką. PlnzyjtacMe kuzyna jego żo­
ny gą jego p̂rtzyjiaeaółmfL.

Była płiierwsiza ozterdiziieśd,. Ani' eposoibu przypom­
nieć sobie, czy ,jmój ślub“ mW  być w kościele MlaitikS 
Bo.skilęj Ziwycięskicj, czy Matki; Boskiej Loireitiańskfijej. 
Byłem głoidłny. Uiśmfechrw^a' mli sćę myśl1 0' śniadtaukL 
Przyjąłem zaproszenie.

Przyjaciel' przedstawił mniie sm̂ ej siostrze, pmześflS- 
łozmeg .panien.ee, nie znającej wcalfe dlobroidiżKejlstw aan- 
ibiiicji życiowej i całkowicie pozbiawibnęj posagu. W  
trzy miiesiiące później zaślubiłem ją w koŚcMe Mlaitk6 
Boskiej, Mjaitlkn- Boskiej bez żiadnego- bliżs-zogo okre­
ślenia, tym samym, db kitórCgO mliałem się ud‘ać na. 
spotkanie posaianej jeidynaczikfi. DzFMąj, domyślasz saę 
prawdopodobnie naizwiska-, mia ona już tmze;ćiego mę- 
ża o fic ja ln e j. Osiągnęła, tmzyfklrothie śwfetną kamjerę, 
•podlcizjas gdy ja, prowadfziony dłónią przypadku, za­
ślubiłem tę, któnej nie szukałem i która' wcale n a  
mnSe nie czekała-... Przypadek istnieje, mój kjodhauy; 
(co do mnie, to nazy|wam gjo Opatonoścdą.

Przekład J. B. ;



Sir, 8. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 19

Rozszerzenie stacji telefonicznej 
w Krakowie.

iKira(ków  ̂ 27 lu tego .
W  'kn-iafooĵ wsikLietj Lzlb&e hajidikuwej odlbyilio się  zetaria- 

n ie, zw ołane z c te z j i  płobytu w K rakow ie gen. dyir. 
poczt i teliegmafów Mio^zmyńtóikii>egK) celem  p r z e d s ­
ie n ia  mu powifuteów przem ysłu i hiamddai odnośnie 
d o  poczty . W  zótaramćni wzięli udjziiiał: pp . M oszczyń­
ska!, gieia. im p . Żóljtlotwski, uaioz. wydiz. Ptagtoir, prez. 
knag. dyr. poozt Jams^yńsikli,* mcepreizies Goet/wieki 
i M usiał. Pńeiz. M>y E;p̂ <t cdm p rzedstaw ił w ńzeczio- 
;wyłm retfjetracile ndiecioam-giainia pocizitowe ?w okręgiu 
krtak. Iiziby hlamidfioiweij, w sk azu jąc  na zbyt późne do­
ręczanie* fetójw, prtzyeizłem zw rócił u/wagę, że n-ał>aży 
częściej w ydobyw ać korespondencję  ze skrzynek . N>a 
s-tępnie byłioby pożądam-etm iwy raźne ełeanipiLofwainlie 
znaczków  pocztow ych , co nieraz oi&gtrytwa ^ a ż n ą  ro ­
lę w siteoinkfaich batnidllowydh 1 decyduje  o wynlikiu 
prtooesu handlow ego. W  dalszym  ciągu dloaniagal się 
p rez . uregullowainiiia kom un ikiacji pocztow ej z mijej- 
acowo-sFiamli kąpMioiweniii, iwykiaiziat nieabm taganto 
w dlziieićlźlimie pocz ty  piafkiiieiloiwej i wsikiatział n-a konie­
czność noiztzenzemia sóecd telefonlozmej w Kraikioiwle.

Nia pirizeuiiićiwtoiie tb  odpiowiiedizljał p. gem. dyr. 
p o cz t Mois-zciziyiuskii!, pmzyzinając tduis/zność żądaniom  
p rezyden ta . W iększość tych  nied'Oaniaeań pochodził 
s tą d , że odiaiediźiicizyliiićmry unząidzenrje pnzesltarlzałe 
toełmiiezuite. Ploinreważ w ciągu trzech  bart preShnirno- 
fnamo na  srjwleatyejie poożtioiwe sum ę 30 miljoniów zło- 
ty ch , udia się więc prizypu^zcizJailńće w ciągu tego cza­
su  postow i e pocmtę w Polsce n a  w ysctaścii tego ro- 
daąju  irpHtytruicyj zagran icą . D la przysp ieszen ia  ko- 
mumdkałcjir pocztow ej mnząjd poczt w tym  rolk/u zia- 
kupu 25 w agonów  pofazłtowych PuJilma|niowi3kieh. Niie- 
zw ykło w ażnem  dla K rakow a jest, że jeszcze w b. r. 
telef)cfr/3clzii<fa S tacja krakcrolulaa razstóerzwła zoistar-lie
0 1000 num erów . W  K rakow ie zostan ie w ybudow a­
n y  now y gm ach po.cztow’y  najpóźniej w ciągu trzech 
latt. W  spraw ie  radjciteM onji wyjaśnili p. M oszczyń­
ski, że buoaidcasitiimg będzie praw dopodobnie w edług 
p rzew ażających  zapatryw ań  zbudow any eentinalmy 
w Wairaza.wle, podczas gdy  Łuno milaista w Folace o- 
trzym yw ałyby  pcóliukcje sr.iacyj war&zaiwskilch za po­
średnictw em  „-re^alis44. W  tolkoi rozw ijającej się n astę ­
pnie dyskusji poruszy ł dir. Mcinz spraw ę dębnńckiiej 
srtacji ilaidjo-telegiiafiiarlDęjj, k tó ra  jeat pmzeiszjkodą w 
rozw oju handlu  i przem ysłu radjofoii^iozrjego. Mów­
ca  dbmiagiał się przebudow y Sitaejii dlębnickię] oraiz 
prosi:ł o og.iaiiulczenie jej diziiaMności przed południco:
1 po potudmifu. P. Moszczyń-ikl!’ zgiodizitł się z wywodla- 
mi dlra Merza. oświadiozył, że stac ja  będzile nłebawiem 
pTT^flmdlolw^ą, a  cbsjs je j dź*adc(lr^^ai ogra:rJlczo>njyr. 
Im ieniem  zebranych piodziękowa.! p. MjoiszezyńisJkiieimi 
ra-dda Amczyc i prez. Ę psit^n .

R O K A .
REPERTUAR TEATRU M IEJ% IEGO.

Piątek: „Szklam gófrau.
Sobota: „Turońu.
Niiediziiela popoł.: ,^źklaina góra“ — wieczorem: „Tu­

roń44.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI™.

Piątek: „Perły Kleo-patry44.
Sobota pctpoŁ: „Baoh-aoitka44 — ^yieczorem: „Perły Kle­

opatry44.
Niiedziela pepioł.: „H rabim  Marioa44 — wieazo-rem: „Per 

ly  K leopatry44.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Piątek: „Taoiec o północy44.
Sobota ptopoł.: „W sieci44 — wieczorem: „Taniec o pół­

nocy44.
iNaediz-iel-a popoł.: „W  sdeca44 — wieczorem: „Taniec o 

północy44.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

Nowości: „Tajemnica księżnej Romanowej"; wielki dra 
m at erotyaziny. W rolach gł. Mac Murrey i EŁno Linoolin.

Promień: „W sobotnią noc szaleją kobiety"; tragiko­
media w 8 aktach.

Reduta: >isciciel z za «TobuM; sonsacyjpy dram at w y ­
twórni firancu^kiiej „Gaumcnta44 w Paryżu w 10 wielkich 
aktach. (M atnia ser ja filmu „Vindicta“ (Daieci miłości ć 
rraechu) stanowiąca dla siebie zamkniętą całość. W ro- 
faoh gł. Ginette^ Maudsio, Oarpentier i Bisoot.

Sztuka: „Rosiła"; dramait przeplatany humorem iw 10 
iiktach, a Mary Pictkford w gł. rola.

Uciecha: „Dama od Maksyma"; kom. pikantna w 8 
aktach. /

Wanda: pojedynek w przestworzu" (Latające trumny), 
dramat w 6 adctach.

Warszawa: rozkaz Pompa-dour" (Miłość i pienią­
dze); egzotyczny dramat w 7 aktach. W roli głównej: 
Lya Mara.

r*>-
NEKROLOGJA.

Kazimierz Kierski, emeryt, starszy radca rach. Okr. 
D jt. rob. puW. zanarł 25 bm. w 61 roku życia. Pogrzeb 
w sobotę 28 tam. o godz. 10 ra.no z kaplicy cmentarnej, i 

Franciszek MRoó, eoneryt. P. K. O. zmarł 25 bm. w 65 j 
roku iyićia. Pogrzeh dziś 27 bm. o godz. 4 i pół z doma 
pn^pograebowegio na cmentarzu.

Z niedoli urzędniczej.
N|& miesiiąic nnatraec obn|iży^o SkarfJiu

mn|oźr.̂ ą o jedeąi pinnfkt, fiKaatodWłając to rajeikomą 
zrtlźką cbrłożyizâ y. PiorJffew|a|ż w Wipjenyódzitwjie Kirajk. 
urzędoiw(rtiie sto^tWołwtałrfo wptno  ̂ din ż̂yiziny, pumettto 
obrjiiżełnjie póborów pmzyjąi dtiattu unzęd|i|jcay z roago- 
ryicj:|3rljem i ojbiurajerjiieim. Tegjo rodmajtu po t̂ępoiwtairjó 
■witasz £(pĉ (cKŁc(w)â  że ZwIŁ̂ żełk Zirajesizeó zjwtrócfiił 
się do orgeirłtziaiciyj unzędicjiidzyah w Wiairslzajwlie,

zranfki, Lwfofnfle i Tatrajapoftû  oeton wza#e«nm(e^ pt> 
(ixxzminiikli|la sfię i pm̂ erfjsjtajwtieffljja stfepoan rufykiprym, 
i  sejmow^Tm pMafttufl&attórwn zirtkffa^j^cydh do deftMty— 
wa|€|go uiregiuiłowta îa, poborów, gdyż dô yndKtaâ sowy 
sposób ustawlkczkteigo ziw)liękja(óita z zała^ifenlLem ąpnafW 
s!iłis|2ir|ycfh żądań pOwjojduje zrtilecjhęocrtjłe i rozgory- 
dzenfje uajaisiajdmfó̂ e z óz«m w iî tetrejsUe dolbcna puhfiaz- 
nego i państwowego należy najwcoseśniej skończyć*.

Zatwierdzenie rozwiązania krak. Rady miej.
Krajków, 27 kiitego. 

(h) Jak. się d owiiaduijmiy, młfoi. sipnaiw w-eiwn. Ra- 
taijsiki zaitw‘J€irilziiił roajwliązjainiie Rady mtiejslkiięj w Kirâ  
kow.ie, zamząi iizłoaie siwiegno ozais-u ptriaez w io^w odę Kio-
wałikiow^ikie^io.V_

Eiekiurs wńęktsiziej części diawmej R ad y  miicjskilej 
zotfilał tern sa.mean niiemwizgUędiniony, a  tio dla braku

faktycznych i pra|win|ych atTguaneaiftów — jak moty­
wuje nir.diiistoirsit.wio.

Obecaiie wiięc prayisługiuje człorukiom byłej R ad y  
mila^tia Kirakowia. wtniesierlie zażalenia przediw, zar 
twikrdzenihi rozjwtiąizaińla Rajdy doi trybunału ad: 
strajcyjnego.

hi a i

Ujęcie podejrzanego osobnika wiozącego 
wielką ilość materjału wybuchowego.

Kraików, 27 kutego.
<(th) W  oistaitmiim cziasie oirgawa poliLcyjme' pmzytr-zy- 

ruaily na dbv»o>rc>u ktolejio.wyni S tan isław a Kudębę, la t 
21, kilórceo tareirafacize zachotwiamlie Się ziwrócilo u- 
w agę positejTiunkowego polfcji.

W  c-ziaulc i-M ze'p.r. owwJzonm  rawSizjji pr^zy piodejirza- 
inym osobniku zrcicfZLTOo w  jego koiferlkoi wliełką i- 
loiść maderjathi wyibiŁCthowego, a  to  10 tub  dynamiitlu 
żelaitynj^w-ego, 5 tub  ck im ty tu , paiczkę kaipslli rtęcSow 
w ych i ełkoło 10 m kwitu. Miaiteinjał wybuichiotwy m aj-

D YŻU RY  NOCNE A P T E K
ipiąitek 27 bm.:

Apteka pód Złotą Głorwą, Rymeik 13. — Apteka pod 
Trzema Koronami, Reitoryikia 1. — Apteka Czternasta,
Lubicz 7. — Apteka, Stradtoansikia 6.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 26 EM.: 
Grand Hotel: Księżna Drucika Lubeaka — Bałtóiw; W i­

told Wilkioszcwisiki — POizmań; Dr Oskiair Frey — Wiedeń; 
Dr Maks Silberberg — Wiedeń; Kairol Fleisjcher — Wie­
deń; Henryk Marek — Wiedeń; Drr Dawid Rotbblum — 
W iedeń; Dir Alłi*ed Riarpcipoirt — Wiedeń; Mordka Lnehit- 
i&ze.ru — Wia.imiamia: Henmajn Neuman — iKegeinsiburg; Sia- 
onuel Lewizn — Warszawa; Władysł. Bonkowieccy — Łę­
kawica: Akiki?iaindiiH>wie Kępińscy — Sznurow a; Dr Fry­
deryk Pm.rdes — D-obra; Pawieł Kolarz, — Dobra.

Hotel Saski: Fiiruil, Bartel, ioż. — K atawiee; I. Lewko­
wicz, kupiec — DiOtrków; M. Kohu, kupiec — Lwów; 
J. Roseiniberg, k.ujpiec — Sieradiz; G. Eiejrwels, kupiec — 
W arszawa: Marejau Wtośniiakowisld, wł. dóbr — Boiczików; 
Fryderyk Hairus Reiimiaiu, kiuoiec — Oliwa.

O
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących ł odchodzących ze stacji krakowskiej
W3żnv do 4 czerwca 1925

J| Czas ”~| Odjazd do Czas Przyjazd z

; 005
■ 1 55

2*15

Warszawy 1*26 Piotrowic
Lwowa 1 48 Lwowa
Piotrowic 510 Łodzi

4‘00 Piotrowic 5*15 Stryja
6*40 Lwowa 5 52 Zakopanego
7V5 Katowic ! 6*00 Poznania
7*35 Zakopanego ii 620 Warszawy
7*55 Lwowa 648 Lwowa
8*25 V/ el czki 7*25 Bielska
8’35 Warszawy 7*28 Wieliczki ;
8*50 N. Sącza 7*45 Lubima

I 10M5 Poznania 835 W arszawy
10 25 Rzeszowa 9*45 Lwowa
13*15 Lwowa 950 Piotrowic
13* 10 Zakopanego 12*50 Katowic
14*10 Warszawy 13*40 Lwowa
14 20 Pli trowic 15*06 Zakopanego
15°0 Przemyśla 15 40 Piotrowic
17 05 Katowic 16*18 KatoWlc
17 45 B elSKa 16*25 Lwowa
19*15 Wars a wy 1650 Warszawy
19,50 N Sącza IS 20 Wieliczki
20 10 Lubhna 18*45 Lwowa
20*20 Wieliczki 19*00 Piotrowic
21 15 Lwowa 2020 N. Sącza
21*45 Łodzi 20*50 Poznania
2220 Poznania 21*10 Zakopanego
22*25 Krynicy 21*25 Przemyśla
23-20 Lwowa 21*50 Lwowa
2-5*35 £;>konapegO 2205 Warszawy
16*15 T rzębini 10*40 Piotrowic L

O
GORZKIE ftAiliE W  KOŚCIELE ŚW . KRZYŻA

b ęd ą  odlpraw^aaic jak  iKHknmianiie w  sobo ty  W . PositAi 
o  głodiz. 3 fpioflpioł. Dtnogi ta y ż o fw e  czytlf Stiaoje bę^ą 
obctodizioiae w  tynniże sfimym ikjoiściielie w  tLieidizarfę 
o gcndiz. 3 pofpoł. TowwtaysftjwK) ptoibożnych pŁbigrzy- 
mie(k mŁefeizc-ząice sfię prrzy w^płoanimia/nym kościele zia-

dtoiwiał ^ię jiuż częściowo w sitanfte rotakładu tok, że - 
wybuch mógł na&tąipfić p<nzy slaLnjem udemzjenliu. Wie- 
diług oplin.ja rzeezoiznaiweów, m M erjały  w raizie. w ybu­
chu mogfliy sip.owodhwać zbuirzcmliie kilku piętrowego * 
doamu.

Kfuicięiha tSuaina.oz-ył się, że dynam it i  Lomt wiezfter 
od sw ego krew nego, góralika. Śdediz/tiwo- poBcyjme^. 
pno<wiad!z<xne w Kriakiofwie, usta li, w jak im  celu K u- 
ciięba w,iiózł ta k  waetką 31 ość mateirjałiu wyboichK)--
w ego.

ipmt-izia TOizystdwich w ierayeb  w  Clhiry&toióie do b ram a . 
11'oziiiiie udiźfiailiu -talk iw GiOłrzikiiicb ŻaHa.cih, ja k  i obehio- - 
dizeiniliu EWogd. Knzyżoiweij.

MiODEL POMNIKA CHOPINA. W  uaijibliżs-zych" 
diufiach zostan ie  wywiesiiCHny db Plairyża z magaizy- ■ 
nów  „PioltikiieigK) Gliobu44 w K irataw ie oiibrzymli- mio- - 
ded gijp60\wy pioanmilka Ohioipfiina, wykiouamy w  la ta c h  
1912— 14 przez znakioindtegio airtyfctę-maJorroa Wadłla- 
w a  SizymaaiłOłwie-kiegłO, tiw-ódcę „Rccłuodju na W aw ct4̂.
Część pcimmfci z,0t?tała wywiezTiomia- dx> P a ry ż a  już- 
w r. 1914, ziaś reiśizta 'będjziie p^izet-raoisportoiwaipią’ 
z kiońicetm b. tygioduto 1 Ołdtdiam.a cd^em odlew u dK>’ 
w ielk iej laibi-ykii parysk ie j ,Jtorbediieinłne“ .

K oszto  odleiwu w yniosą  200.000 ftrauików fratic.- 
73.400 zł.), zaś ogótnę ktoisizta, w iążącae z od^ewelm. 
traai^poirtean i usta-wietnriean ptomniką na griatóowym -.
cokole- w A le^c-h Uijaizdiow^łkdch w  Wamszawie, o-bfla-
czame są  na 200.000 zł. Odlsiłonięcie pom/ncka, który* 
p rzed staw ia  C bopina, siiediząicego pK>d w ierzbą i zai^fc 
chanego  w g tes poliskliej pfrzynody, nastąp i — b y ó  
może —  w  ćini/u. 3 miaja 1926 r.

~7h) W PROW ADZENIE UMUNDUROWANIA MŁO­
DZIEŻY SZKO LNEJ. J a k  się dów iadujem y, K u ra to ­
rium  k rakew sk iego  ckręgiu sm o lnego  w y ia io  ro>zp> 
rząd-zien.ie o przymiLsoiwejn no>sizeniti w  całym  okręgu: 
sizkfOlnyim m/iuid-UTków przez ndtodiziież ezlkół arediniich.. 
O bowiązkow i snottizicaiia m,u/n;diujków podlegać będą  
od  1 w rześnia br. uieznIowie w^zystikijch jkilfeus, prócz. 
M U  kil asy  g^auaiaizjalmej i V kursu  semitnairj-ófw n au ­
cz y  do lsk ich . Od roku 19(26 pnizymus no^zeoii-a mtunn 
diuirikówr zotstainle roiziciaigailęty rówuiież i na  ueziniófw 
najiwyżisizej k lasy .

Mfuuduirki sklaidlać sTę będą z bluizy gnamabowej' 
•o k ro ju  s.pioirtbwym z kokiierizem wykkudauym , z króit 
kiich spoidini i oz&mych piońiczochaeh. Na raimJibcia.ob- 
(zuajidołwać się będą eipodetkli' z uasizywkami, ozua-- 
ciaająceimli' zak ład  i kilasę, db  k tó re j damy uczeń u- 
ezęsizcza. Czapki^ poizostamą (Dotychezasowe iz o d -  
zuaikami1 giiinnaizjuon i- k lasy . P łaszcze  grainatowo,. 
długości pioza k o lan a , będą m iały  n a  ram ionach epk>~ 
le tk i z odznakam i.

•ZtriEau^a aidreey! Z arząd  Zfw. Zrziee^eó za/w^iaidam^ai, 
że biuiria srwe pnzienaótł n a  ud. Gaińncairslką 7 I p. do­
k ą d  nadeży sk tebw yfw ać wszelklie pUsma. G o d zin y  
umzędówe Sekiretairjaitu coidlziemrhie w  dmie ,pK>wsizedinib 
o d  godiz. 6 do 7-ej.

<ih) iPRZEBUDOWA L IN O  TRAiMIWAJOWYGH 
W  K RA K O W IE. Z w îo-smę hr. d y rek c ja  tram w ajórw  
■miejskiich w Kraiko-wlie mijała p rzystąp ić  do przebni- 
dbfwy B aji tram w ajow ej Nir. 2. N a jjesi.emaiych posie­
dzenia cih ubiegłego  to k u  ra d a  n ad zo rcza  spófld tram- 
wajiowej im p a try w a ła  srzareg p ro jek tów  przebudo­
w y  te j lmjfi-, pTzycaeim bramo pod uw agę p ro je k t B- 
n ji okrężnej od  u l. Lubicz prizieiz Basztową^ D um ajew - 
&ki«egM i Kaffimeilicką na Nioiwą Ptemieiraż. d ó tą d



»rada aadłaaroza nłie odby ła  pfoeiedizemila co dio po­
w zięcia  oerta/tecmej decyzji, dytrdkcja taiamwajów nie 

..miofte rozpocząć robó t, mfomio te wazetddb m a/terjały 
s ą  ju ż  nagrom adzone.

JiaJk się dówiiadujecmy, z pow odu b rak u  w ozów  n a  
puiso-c zenie laiają okrężną, ruchu , najpdawdto-poidiobniej 
udhfwałomy zostanie p ro jek t przebudow y Łiinljń- Ner. 2 
n a  do tychczasow ej tra s ie  z tem , że przez ul. Szew- 

-ską  będzie biegł ty lk o  jedletn to r. W  przytstzłyim roku 
w y b udow ana  by łaby  liłnjia otorętżm: iui. Lubicz,
wz*dłuiż piTaut do ul1. ZjwierzyniecMej z odnogą do ul1. 
K jarm elkklej. R ów nocześnie w pitzysizfljyim roku  prze­
d łu żo n a  będzie lin ja  Nr. 6 dJo Zialklładiu M atecznego 

~w P odgórzu , gxMe rua zakupionym  już przez spółkę 
g ru n c ie  iriiejtlkiim stan ie  rem iza ma 
ikilkudiziiesięciu now ych wozów. W  t,en sposób z a ra ­
d z i się brakowi- wozów, gtdlyż w Obecnysh rem izach 
p rz y  ul, G azow ej niem a już miiejsm n:a pomiieszaze- 
nde m ający ch  nadejść  now ych wiozów. Gałkiowilta 
p rzeb u d o w a iimjjft Nr. 2 n a s tą p i dop iero  w  przyszłym  
ro k u , g d y  s tan ą  now e rem izy ma pomfiesizozenie za­
m ów ionych WIOIZÓW.

(h) BADANIE M IĘSA SPROW ADZANEGO DO 
'K R A K O W A . N a  podstaw ie  re sk ry p tu  w ojew ództw a 
fcrak. m ag is tra t w ydał następu jące  rozporządzenie w 

tepraw ie oględzin m ięsa w prow adzanego do- K raikow i.
Mięso świeże z byd ła  rogatego , koni, ow iec, kóz i 

św iń , w prow adzane do  K rakow a w każdej ilości., a 
p rzeznaczone do o b ro tu  handlow ego bez w zględu n a  

'to ,  czy  posiada pieczęcie i ce rty fik a ty  ozy nie, podle­
g a . ponow nym  oględzinom  w eterynary jnym . D o tak ie  
g o  m ięsa .zaliiazają się tak że  całe b ite  zw ierzę ta  i po­
drób  z tych  zw ierząt.

Zw olnione od oględzin je s t m ięso do  lOoiu k g  w pro­
w adzone dla konsum eji w łasnej.

O ględziny odbyw ać się będą codziennie z w yjąt- 
'M em  niedziel i św iąt w  czasie od 1  kw ie tn ia  do 1  li­
s to p a d a  w  gł. rzeźni miejtsk. n a  G rzegórzkach o d  go­
d z in y  5—4) rano , w  hali ta rg o w ej w  Podgórzu  od gn- 
diamy 5—8 ran o , zaś w  czasie od 1  lis topada  do  1 

'kw uetnia w  g ł. rzeźni m iejskiej na G rzegórzkach ' d 
6̂—10 rano , w  hali ta rgow ej w  Podgórzu  od godz.
G—8  rano .

M ięso, przyw ożone k o le ją  i d ro g ą  w odną podlega 
■ oględzinom  w eterynary jnym  n a  dw orcu tow arow ym , 
ml. P aw ia  i na s tac ji K raków — G rzegórzki.

Mięso przyw iezione d o  K rak o w a w  innej po rze  ba­
d an e  będzie ty lk o  w  głów nej rzeźni m iejskiej.

(Urzędy akcyzow e na ro g a tk ach  pobierać będą od 
m ię sa  w prow adzonego do K rak o w a opróaz zw ykłej 
•op ła ty  akcyzow ej 1  gro&z od 1  kg  ty tu łem  o p ła ty  za 
oględziny, n ad to  -zwrotną kaucję  w  w ysokości 5-cLo- 
k ro tn e j o p ła ty  akcyzow ej za kw item  depozytow ym  
o d  m ięsa n iezaopa/toonego  p ieczęcią  lub  ce rty fik a ­
te m  pobierać  będzie U rząd akcyzow y kaucję  ró w n ają  
o ą  się 10 -k ro toę j opłacie akcyzow ej.

Z w ro t k au c ji nasitąpi w  odnośnym  U rzędzie akcyzo  
w ym  po złożeniu k w ito  depozytow ego z pośw iadcze­
n iem , że m ięso było poddane oględzinom  w ete ry n a ry j 
u y m . R ozporządzenie to- obowiązuj je  z dniem  1  m ar­
c a  b r. P rzekroczen ia  k a ra n e  będą  murowo p rzy  rów no 
czesnej konfiskacie to w aru .

MĄŻ ZAiBIJA ŻONĘ. Dziś w  tu t .  sądżife okręg , 
kaiitnym prized trybunatem  przysięgłych rozpoczęła 
się rozpraw^a przeciw ko A nton iem u Łędkilemu, la t  51. 
dozo rcy  domu w K rakow ie, kltóry w  dhllu 13 liipda 
1924 ugodzi! ta k  sw ą żlonę nożem , że ta  poniosła 

śm ierć .
•Ozytn tętn stan«ofwl‘ zibirodnilę zabójstw a z par. 140, 

142 u. k.
W ed ług  w yników  ślediztwa s tan  sp raw y  jes t n a ­

s tę p u ją c y : oW iim iany k a ra n y  M kaknotinfe sądow nie 
cza z/brodnię ciężkiego uszkodzenia  ciała —  w szczy­
nał tak że  k łó tn ie  ze stwą żonę Wdklttorją, w czasie 
k tó ry c h  p o ry w ał się n a  nią, a  noiwet ją  djwukmtnie 
pob ił w  ten sposób, że ta  m usiała  się leczyć w  sizpl- 
ta lu . W  k ry tycznym  dinioi Łęcki, 'będąc w stan ie  pi- j  

jjanytm wHzazął z żoną aw an tu rę , a gdy  żona w spo­
sób a ro g an ck i mu odpow iedziała, obw iniony pochw y­
c ił nóa i ugoidził nim  ta k  silnie żanę, że w  k ilk a  m i­
n u t  zm arła.

N a rozpraw ie tłum aczy  się m orderca stanem  zu­
pełnego  p ijań stw a . Z zęznań świadkójw pow ołanych 
do  rozprOwy w y n ik a , że obtwahiony by ł w praw dzie 
p o d p ity , lecz nie w ty m  stopniu , żeby nie w iedział, 
o  o iWbfi.

T ry b u n a ł ś k te a ł  Łęckiego n a  podstaw ie  w e r d ^ -  
t u  ław y  •pnzyisięgiłydh n a  6 la t  ciężMtego w ięzienia 
z  obostrzeniam i.

(Rozpcnawie przew odhlczył st. o . Patitak , wotowaflli 
sędzkxwie K aczm arsk i i  Jaw orsM , osikarżał prolk. 
iStąpor.

<h) MORDERCA KOPPOLDÓW NY STAN IE DZIŚ 
PRZED SĄDEM PRZY SIĘG ŁY CH  W  K RA K O W IE.

w locie ubiegłego  roku  sp raw a  oamordowar. 
naa NartiaJji Kioppoldówny w śród ta jem niczych  oko-
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‘łączności n ad  W isłą w  Girzegórzkach znajdzie  dziś 
ep ilog  w eądizie okręg , kannym  w K rakow ie . P rzed  
ław ą  przysięg łych  odpow iadać będzile jak o  sp raw ca 
te j zbrodni niejakii Sew eryn. R ozp raw a p o trw a  dw a 
-dni.

(h) ZASĄDZONY ZA KRADZIEŻ SKÓRY. W  woj
skaw ym  sądzie ok ręg , w  K rakow ie odby ła  się wczo­
ra j .rozpraw a przeciw  Józefow i W ołosiańskiem u, szwo­
leżerow i rOtkntndańskienm, oskarżonem u o wysit. z par. 
•138 kikw., popełniony 'przez to , że z końcem  roku 
1923 za trudn iony  jtaik szew c szw adronu, nabrał dla 
sw ej korzyści sk ó ry  podeszw owe i w yściółki p o zo sta ­
łe m u po w ykonaniu  robó t d la  podoficerów . SkL*y 
te  skonfiskow ała osorżonem u żandarm erja  w ojskow a. 
O skarżony tłómiaozył się tem , że by ły  to  pozostało­
ści i odpadk i, k tó re  mu podoficarow ie podarow ali. — 
Św iadkow ie częściow o potw ierdzili zeznania oskarżo­
nego , częściowo a to li zaprzeczyli. T ry b u n a ł po n ara­
dzie uw zględniając n ienaganną  przeszłość oskarżone­
go , zasądził W ołosiańsfciego n a  dwa. tygodn ie  aresz­
tu . P rzew odniczył rozpraw ie .ppłk. d r Szafrański, 
iSkairżał m jr. d r  Nuickowski, b ro n ił oskarżonego- d r  
Leopold Suesser.

 oo -
STANISŁAW COLONNA WALEWSKI rozpoczyna w 

piątek, 27 hm. w  Kolegjum wykładów naukowych (Ry­
nek A-B 39) cykl prekkcyj pt.: Dr Rudolf Steiner i an- 
tropoizofja.

W SPRAWIE WYKŁADÓW O RADIOTELEFONII 
NA PROWINCJI. Zarząd Powszechnych W ykładów IJ. 
Jag . w Krakowie w poszum ieniu z redakcją dwutygod­
nika „Radjo "dla wsizvstklich“ uraądiza jw m larn e  " ^ k ła d y
0 radjotelefoeji. W ykłady te odbywają się w  dwóch go­
dzinach; na1 pierwszej przedstawia prelegent w sposób po­
pularny ogólne zasady radjotelefonji i  dtziałamla poiszcze- 
gółnych części składowych, n a  drugiej ziaś udziela wska­
zówek jak  należy odczytywać szematy połączeń różnych 
.odlbiłoruoików, jaik się je- buduje i nastaw ia i pokazuje 
aparat przez niego samego skonstruowany. 0  ile pozwo­
lą stosunki miejscowe i c.zas demonstruje odbiór zagra- 
mczinych prodiukeyj muzyozmycih. — Informacja w spra­
wie tych *wykładó(w ud-ziela Zarząd Powszechnych Wy- 
ikładów Uniw. Jag. w Krakowie, ul. Grodzka 53.

ZYGMUNT DYGAT, świetny pianista, wystąpi w K ra­
kowie z jedynym koncertem we środę 4 marca for. i wy­
kona bogaty program, złożony -z utworów Beethoven&, 
Bacha, Debussy‘ego, Al-beniza 'i Chopina. Kompofzyoje za 
mieszczone w programie wzbudzają wiszędzie w  interp*e- 
taoji Z. D ygata entuzjastyczny podfznw, gdyż mają w tym 
artyście miistrzowskiego wyikotnawicę, pianista ten rozr>o- 
rządza bowiem subtelrem, miękikiem uderzeniem, poezją 
interpretacji, tytaniczną sułą i świetną techniką pasisażo- 
wą. Koncert ten stanowić będizńe nLewątpJjiwie prawdziwą 
atrakcję dla melomanów naszego miasta.

RAJ BOLSZEWICKI. We czwartek dnia 5 marca br. 
wygłosi w  Krakowie świetny prelegent, redaktor Tade­
usz Haniusz z Wtairsizawy odetzyt na tem at „W bolszewic­
kim raju“, który to odcz}di wywoła u nasi, pod.otbnie, jak 
we wszystkich centrach polskich ,żywie jzainteresowanie. 
Bilety są już do nabycia u J. Lipskiego, SłaiwkjOfWSika 8.

KONCERT SELMY HALBANJOJRZ odbędde się, jak 
już podaliśmy do wadoimości, nieodwołalnie w niedzielę
1 marca br. Zainteresowanie komcertem jest tak  nieby­
wałe-, że więlkisiza część biletów jest już wy sprzed aną, a 
niektóre kategorje z,upeWe wyczerpane.

------- X-------

Anegdota krakowska.
o wole, świni, ośle i prezydencie Wielgusie.

Doskonałą anegdotę opowiadają sobie krakowscy baj- 
cmwrze po kawiarniach d restauracjach. Tytuł anegdoty: 
iWiół, Świnia i osioł a prezydent Wielgus. A treść taka:

Na balu urzędników magistrackich tak  sobie ni sta i  
na ,z owad wyszły trzy dom im 1: Świnia, ô sa-oł i wół. Ru­
chy miały poidiesizne, świnią churkotała, osioł kwiczał a 
wół oczywiście ryczał. iPiubliczniOŚć śmiiała się do łe.z, 
śmti^ł się niajwet prezydent Wielgius. Nagle twarz prezy­
denta spow ażniał, w oczach penzebjał się niepokój.

•— Gzy te cholery tyik® nie naśmiewają się z głów 
miasta'. — Jest nas głów niby trzy, — a  tu  wół i Świnia 
a osioł... — myślał p. Wielgus i zimny pot przy tej k a l­
kulacji oblał prezydenta. Cholery! wynwiało1 mu saę przez
izęby.

Ma^o tego.
Do oblanego potem prezyde.nfta przystąpiła Świnia 5 

(nuż chrząkać i ryjka g łosie  miasta podnosić. Twarz pre- 
-zydenta upodobniiła się do buraka. — Niby nic, i  p. , W iel­
gus s ta ra  się z .kimś nawiązać rozmowę, — ale Świnia 
znów leizie w oczy prezydentowi i ckrząkia jaik pr.zed peł­
nym korytean. Plrezydent- ude(ka w  drugi, koniec saL, 
Świnia m  nim jak za gniojem i chrząka. Prezydent- był 
.bliska apopleksji.

— Odejdź pan, bo mogę uderzyć! — syczy w pa&ji p. 
Wielgus.

Ale Świnia dalej podtruoisd ry j ku głowie m iasta i chr'.ą- 
ika. Pan Wielgus uciekł z balu. W mocy śnił mu się ja­
kaś straszny świński kotyljon, którem u on sam przygry­
w ał na jazz-band/zie. Rano kazał prezydent Wielgus wy­
toczyć ostrei śledztwo d.Ia zbadania: kto był osłem, wo­
łem, a (przedewszysrt<kiem, kto był... świnią.

Oaego1 to bajczarae krakowscy nie wrymyślą?

ŻYCIE GOSPODARCZE.
SYTUAjCJA W  PRiZEMYŚLE OBUWiNICZYIM 

W  K RA K O W IE. Jiaik iras z Zwśjądktu Pir.ze mysibołwcófw 
M oinm ują w  ptrtzieanyjśflje otooi/winćjc.zyni fdjaifeo się zaiu- 
iw aiyć pew ne ożyw ianie, co tłamuacJzy się najdcJhio-djząr 
cym  soizonem 'wioisenniyiin, oiroiz % poiwodiu wyfczerpia- 
tniia zapasów  u ikiupcóiw. Geny m ałopolskich  bucikójw 
męsikiich wytnostzą około- 4 ddl„ -ww^zaiwsikfo eą  dmoż-

Sfcr. 9.

size i dodhodizą do 5 doflonów. Gem aagrronkrznych bu 
elków męsMćh loco faibayftóa wytnosi około 3 i  pó ł 
dx> 4 dol-„ zaś lk>co anSejsco dlosta<wy 5 a pół dofflattU. 
Ponieważ kupcy sprtodiają tnzewM kroijojwo w cenie 
oikolo 28 zł., ziatlean daje się odczuwać faotnikur.eaicjar 
(zagłrainiiczfna.
BYDŁO I MIĘSO.

Katowice, 26. bm. Mięso- wołowe 1.80, wieprzowe 1.80, 
s lw n ia  surowa 2J20, słonina węd/zona 2.60, cielęcina' 1.90, 
śkjopoiwiina 1.40. Geaiiy rozumieją snę sza 1 kg  I gat.

Poznań, 26 ‘bm. Utrzędofwe sprawmdodie torgofwe' Ko­
misji niotofwiania cen. Spędzom  wiołófw 42, buhai 174, 
ikrów 286, bydła 502, świń 1179, cieląt 435, owiec 864, 
razem (zwierząt 2480. Płacone za 100 kg żywej wagi za 
bydło: petom ięsaste wgluczcme wioły od lat 4—7 — 78, 
nitode mięsiste niefwytniczone i starsze wytiuczione 62— 
64, miemie odż^nwione młodSize- i debrze odżywdcHne star­
sze 52—54. iStadniiki: pełnomięsiisite wyrosłe najwyż. 
wartości rzeźnej 68, pełnjomnęsiste młodsze 60—62. mier­
nie odżywione młodsze i dobrze odżywione rtairsze 46— 
48. Pełnomięsaste wytuczone krowry najwyż, wiart. rzeżaej 
do la t 7 — 78, starsze wytoczone kirowy i mniej dobre 
•mJłodsjze krow y i -jałówki 62—66, miernie odżywione kro- 
w y i jałówiki 40—46. Średnie tuczone cielęta i najprzed­
niejsze ssaki 86—90, mniej tuczone cielęta -i dobre ssa­
ki 76, liche ssaki 60—68. Starsze isikopy tuczne, liche 
jaipmnęta tuczne i dobrze odż^Twione młode ofwoe 58, mier­
nie odżywione śkopy i owce 51—52. — Świnie: pełoo- 
mięsisłe od 120— 1̂50 ikg żywej wagi 118—120, od  100 
do- 120 kg ż>wej wagi 114—116, od 80—100 kg żywej 
.wagi 108—110, mięsiste świnie ponad 80 kg  100, maciory 
i) późne kastra ty  90—106. Przebieg targu spokojny, n a  
świnie ożywiony. #

GRAM ZŁOTA na dzień 26 lutego 1925 r. — 3.4577 Z 
(M. P. Nr. 46 z dn. 25. 2. 1925 r.).
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Katowice, 26. bm. Notowania zbożia niezmoenioine (jak 
w sobotę).

Lwów, 26. bm. Na giełdizie transakcje kuikuiydzą ru- 
mjuńsjką, poraa/tem silna T>odaż zboża chlebowego-, przy sła 
hem zaintetresowainau. Geny pszenicy słabsize. Tendencja 
chwiie.jna, usposobienie spenko-jne. Pszenica 88—39, ty to  
małopolskie 29.50—30^50, (jęczmień brow. 29—31, przemia 
łowy 26—27, owies 31—33, kukuirydiza rumuńsika 23—24. 
Prósra 'kfukuirydizy, wrsizyistkie ceny szac?uinkOiwe bez tratt- 
Siakoyj.

Kraków, 26 bm. Zyto dworskie 67-68 — 33.50—35.59, 
owies dworsiki ma paazę 33A0—34, targowy ma pa^tę 
32—33, siewny 36—37, jęczmień siewny 36—37, ma kru­
py 31—32, sionjo słodkie okr. kraik. 7.50—«9A0, kombczy- 
n a  czerw, atest-. 280—310, .ziemniaki' gorzelniane 6.50—* 
7.00, m ąka pszenna 50 proc. okr, kra. 60—61, am erykań­
ska patent .64—65, węgiersika 64—64.50; mąka żytnia 65 
proc. okr. kraik. 50—51, 60 proc. okr. krak. 52—53. Ten­
dencja słaba, ruch minimalny.

GIEŁDA.
Kraków  (27 lutego.

-Na giełdaie efektów nastąpiło pewne osłabienie kur­
sów wskutek silnej realizacjL Spadły więc przedewszyst- 
ldem papiery arbitrażowe z Zieleniewskim na czele.

Ruch w dewizach minimalny przy tendencji słabej.
Na pogiełdziju również tendenćja słaba.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA,
No/wy Jo rk  5.18 i pół; Paryż 27.20; Wiedeń 7.33 i pół 

do 7.32 i pół; Berlaai 1.23 i trzy  czwarte-; Amsterdam
207.50.

Akcje. (Cyfry w  złotych). W transakcji:
Banik Przemysłowy 0.39—0.49
Ziemski Bank Kredytowy 0.16
Powszechny Banlk Kredytowy 0.08
B-anik Związku Spółek Zarotbfoofwyich 11.80
Pollakie Towarzystwo1 HandLoiwe 0.39
Zieleniewski 14^5—14.50
H. Cegielski Pio.znań 0.70—0.73
Trzebinia żelaza 0.69—0.70
Peiai/sk 1.30
Piarowazy 0.87—0.88
Górka 17.60—17.80
Sierszia 5.10—5.20
Tejpege 1.90
Boiska- Nafta 0,69
Azot 0.38
Elektrownia' Saensrza 0.24
Ćmielów 0.64—0.65
K rakus 1.05—1.08
Choderów 5^5—5.30
Chybie 6.15-6.30
A. Piasecki 1.95

AKCJE NA POGIEŁDZRJ.
Jaw orzno drobne 16.75, a  25 — .15.40—45.60; Gazy 

izaahodnie 3^95—3.80; Ga?zy wschodnie 1250; Lokomoty­
w y 0.61—0.69; Nioibel 2.35-^250.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Bank Handlowy 7^25; Bonk Związku Spółek Za* 

robkowyck 11.75; H. Cegielski Pocnań 0.75; Parowo-zy 
0.85: Starachofwice- 2.63; Heleniewski 1455; Żyradów
20.06(Di 14^5fH); Spirytus 3.60; Ghodorów 5.20; Nobel 
2.40; Ómleió/w 0.69; Ursus 2.40.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
K ursy papierów polśkkh iw tysiącach koron austa*.: 

Fant.o 203; .Galicja 1380; Łuimen 8; Nafta 165; Słahodudo* 
210; K arpaty 148J9.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Plaryż 26.70; Londyn 24.76 i pół; 

Nowy Jo rk  529.7; Belgja 26.10: Włochy 20.95; Hiiszpain(j» 
73.70; Holandija1 208; Berlin 1j23.8; Wiedeń 73.35; Sztok­
holm 140.25; OsiLo 7.9 J25. Kopenhaga 92.75. Sof ja  377.5(h 
P raga 15.40; W arszawa 100; Budapeszt 0.72; Biało gród 
8.40; A teny 820; Konistantyiuopol 2.75. Bukóreazt 2 5 5 ; 
Plelisanigfors 13; Buenjos Aires 19650.

Konfiec częśdi rediaikcyjnesj.

Reńalctor nacrẑ  oy i odpo(w|iedalialn(y 
ALEKSANDER BŁAŻEJDWISKI. ■; j Pi i i • • •*
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od godziny 9 —12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
OGŁOSZENIA

D A R M G !

Każdy kto do nas napisze otrzyma natychm iast 
nasz nowy cennik towarów manufakturowych 
najprzedniejszych gaiunków, wyrobu pierwszo­
rzędnych fabryk oraz bielizny, trykotaży, kołder, 
119 jedwabi i t. p.

ZUPEŁNIE B E Z P Ł A T N I E
Ceny niżej wszelkiej konkurencji. Wielka 
oszczędność dla każdego. Adresować:

DOM TOWAROWO - PRZESYŁKOWY

la. 106. B. a.
925.

Kraków, dam 25 lutego 1925 r

PRZETARG.
Ominą miasta Kratowa- ma zamiar wykonania dwóch 

baraków miuirowiafliyah dla bezdomnych przy placu targa - 
iwym w PóŁwsiu Zwierz yrwec i naprzeciwko cmentarza 
przy ulicy Raikoiwickde-j.

N a wykon/anie kompletne powyższej budowy rozpisuje 
eię licytację oferto rwą z terminem dto dnia 10 marca 1925 
roku, godz/im 12-rta w potłudnie.

Plany, watru/ruki są do przejrzenia w oddzielę budowli 
gminnych Magistrat, schody IV, II piętro, drzwi 1. 27, 
gdzie się udziela wszelkich wyjaśnień.

Wadjum na powyższą robotę wynosi 1 proc. sumy ofe­
rowanej, krtótrą to ktwotę należy (złożyć w Kasie miejskiej.

Ogrodzenia 
nietyiko tańizs 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne ogrodzę-  
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne  
wraz z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z drutem kol­

czastym, p o le c a : 
Firma

Magistrat stoi. król. m iasta Krakowa. 2101

PLAC Ó W KA KRESOW A
TYG0$NK ̂ OŁECZfiO-NAROeOWY
Pismo bezf&rtyjne z ifotfaik&m Ilustrowanym, 
pc&wlęcone ludu i Państwa hii?k.e;is

m  kresa*I? '^fodmowo-zacfta$nlch

i i  i itfj i M  i i ii lM ljS
Prenumerata roczna 10 zł. półroczna 5 zł. kwar­

talna 2 zł. 5G gr.

Spółka Akcyjna
Fabryka drutu 

I wyrobów
d ru c ian y ch

KRAKÓW
Romancwieza I. 5.

Telefon 277.
Adres tei. „Matalgor* 

Dostawa szjbka du­
ży zapas  siatek na 
składzie. Oferty i pro ­
spekty  na każde żą­

danie.

Drobne 
ogłoszenia dla 
poszukujących 
— pracy —

KONKURS
na stanowisko lekarza - dyrektora Akademickiego Domu Zdrowia z Zakopanem.

Zakład dla młodzieży z początkami chorób płucnych na 45 osób.
Wymagana praktyka w zakładach dla płucnych chorych, dokładna znajomość 

prowadzenia sanatorjum. — Do pomocy odpowiedni persona!. — Mieszkanie przy 
zakładzie. — Warunki do umowy.

Podania wraz z odpisami świadectw I proponowaneml warunkami Kandy­
data składać należy do dniał marca 1925 r w biurze Rady Naczelnej pomocy mło­
dzieży akademickiej Warszawa, Kopernika 41, tei. 147-36.

R A D A  N A C Z E L N A  
do spraw pomocy młodzieży akadem!ckfej 

2104 Warszawa, Kopernika 41, telefon 147-35.

HRAB^AZEBRASZKA
Nowy sensacyjny rom ans 
z obecnych czasów. Romans 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym za­
pałem. BEZPŁATNIE można 
dostać w' kjoskach, księ­
garniach i u sprzedawców 

gazet. 995

InafromifeWĘDLINY
Kiełbasa krakow ska kraja­
na kiełbasa miejska, szyn­
ki na sposób praski, kar­
czki, polędwice boczki wę­
dzone, boczki, zwijane go­
towane, kiszki pasztetowe 
salcesony, słonina biała 
i wędzona i t. p., wysyłam 
codziennie pocztą w 5 i 10 
kg. koszyczkach, opłata za 
zaliczką w cenie 2 40 zł. za 
1 kg. Rok zał. 1897. 117

Michcł Lenda
Expo:t Wyrobów Masarskich 

Tymowa k. Brzeska
W ojewództwo Krakowskie.

MASZYNY do szycia zna- 
™  ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego* hurtowo deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „The Kasprzycki Company 
w W arszawie, M arszałko­
wska 153, tel. 104 51. D o­
godne spłaty ratami. P ro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od­
działy: Częstochowa, Aleja 
43 Kielce, Sienkiewicza 3*1. 
Lublin, Szpitalna 17, F o k ­
sal 11. 2090

Poszykuję lokalu 60

na biuro w śródmieściu  ewentualn ie  w sp ó l ­
nika z lokalem do in t ra tnego  interesu.

Oferty do Adm. G ońca  k-ak. pod  „L o k żT .

m o g ą  znaleźć in tra tne  zajęcie. Zgłoszenia 
p rzy jmuje  Admin.  „Gońca Krak .M ul. D u n a ­
jewskiego 7 , 1 p. między godz.  11-- 12 w poi.

t • J - r. Wifpy .v'*cV

2086

BLUSZCZ
NAJBARDZIEJ ULUBIONE I N A J P O C Z Y T N I E J S Z E

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET
OBEJMUJE

CAŁOKSZTAŁT Z A I N T E R E S O W A Ń
KOBIETY PO L SK IE J

OBOK BOGATEGO DZIAŁU SPOŁECZNO - LITERACKIEGO
bardzo obszernie traktowany d z i a ł  p r a k t y c z n y  (życie kobiece w domu i świecie).

STAŁE DODATKI TYGODNIOWO
1) arkusz powieściowy formatu książki,

2) cztery strony mód paryskich,
3) arkusz wzorów robót ręcznych naturalnej wiel-

kości do kopjowania,
4) tablice krojów.

Prenum erata miesięcznie zł 4*80 — Numer pojedynczy zł. 1*40 do nabycia w księgarniach i kioskach. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, Krakowskie Przedm. (Plac Zamkowy 99). — Konto czek. P.K.O. 3700

0R6BNE Oi&OŚZMA
PIESEK rasowy Pinczer, ładny, mądry do sprzedania: 
:Z'iel)0fnia 18 ofiarny, parter. 2103>

DJETYCZNE OBIADY domowe na miejsca i do laem - 
źck, ul. &w. Tomasza 15, III p. ma lewo. 2033

PIERWSZORZĘDNEGO trio (fortepijam, skrzypce, caelo) 
!pos>ziu]kiUjje' kaiwuaiTiDia w Pozm ńskiem  od 1 marcia br. - - 
Warumiki korzystne. Zgłoszenia: Ostrów, skrytka pocato- 
iwa 47. iQg

KAMIENICĘ w PoE/naniu lub w Gdańsku. nia głównej uli­
cy, ^osowtoą rua skład błaiwatny kupię. Zgłoszenia z po­
daniem ceny i wpłaty uprasaa Bazar Polski, Bydgoszcz..

114Długa 59.

SPRZEDAM mój dobnze zaprowodzony skład kolonialny 
i  delikatesów przy bardzo ożywionej ulicy, w mieście 
powiat. i giarndizoin. Zgłoszenia Poste' restante Krotoszyn 
B. 20.  115

RZĄDCA do więkiszego majątku, niedaleko Warszawy, 
z wuęfezym ogrodem handlowOiwmrzyKmyim potrzebny 
od 1-go kwietnia na procenty od dochodu. Oferty z od­
pisami świadectw pod „Doskonały rolnik*4 do Admin. 
„Gońca Krakowskiego^4. 200'

DO SKŁADiU 'aitoesoirji i części samochódoiwych w War- 
swaiwiite potraehny i/nżynie.r lub technik z praktyką han­
dlową w tej 'branży i znajomością ryn/ku; języtk niemiecki 
obowiązkowy, finatncusikti lub angielski p o ż ^ ^ y .  Oferty 
isrzczegółiowie z cniinrLcoiLxLm vit«a<e, odpisami świadectw i: 
wysokością wynagrodzenia do- Admin. „Gońca Krakow­
skiego44. 201

50.000 złotych ppd zabezpieczanie hipoteczne na domu 
w okolicy placu Teatralnego- .na 6 miesięcy poszukiwa­
ne. Wynagrodzenie 1.500—2..000 zł miesięcznie z góry. 
Oferty pjod „Zaraz44 do Adm. „Gońca K rak.44. 202*

PO K Ó J umeblowany, ■ z oświetleniem elektryozmam, oso- 
bnam wejściem i obsługą d,o wynajęcia. Kraków, Stu­
dencka 7 (parter-front) 6—7 godiz. 59

APTEKARSKIEJ siły pomocniczej e  znajomością defek- 
tury, taksacji recept i biegłej w sprzedaży odręcznej, z 
podaniem referencji- i pretensji ptrzy wolny im stoie i mie- 
azkamju postukuje Z. Oesielski, apteka w Śm iglu. 109

BLONDYNKA niebieskooko, bardzo 'mila i inteligentna, 
pragnie poznać mężczyznę szlachetnego-, wykształconego,., 
tna stałem stanowisku. Zgłoszenia przyjmuje Administra­
cja „Gońca Krakowskiego*4 pod r/Nie>bie-stkie oczy“. 51

APTEKARSKA siła pomocnicza z IdlkoLetnią praktyka. 
obe?jnana. z wszelką pnącą aptekarską, pohukuje poead*v 
od 15. IV. br. ZgłołSEenia „Gooiec KrakA r. 5950. 103'

ILUSTROWANY tyqodnix 
OLA LUDU POLSKiFSO

51 rok wydawnictwa 51 rok wydawnictw?

Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę rocznę 6 r\ 

i 40 gr. na koszta p r z ^ ł k l  poleconej, otrzy 
muje bezpłatnie kalendarz kfiężkowy „Zorzy"

na rok 1925.

I©
Adres Administracji:

Kraków, ulica Dunajewskiego I. 7.

Konto P. K. O. Nr. 400.900.

‘

Krafcoirska *VrrtKsr?viA ^ikłaKłotwa w Kratowre pod sanząickam J. Borkowicsa.


